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Odświętne nastroje uroczystości ku czci Matki Boskiej 
Ostrobramskiej 

[ z i r i i i i zarazi ze Wschodu 
Władze bezpieczeństwa w Wilnie aresztowały wie lu komunis tów. 

(Od własnego korespondenta). 
Wilno, 2. 7. — Władze bezpieczeństwa 

dzisiejszej nocy dokonały 
licznych aresztowań wśród wybitnych 
przedstawicieli białoruskie) komunistycz­

ne! Hromady. 
Aresztowano między innymi dziennika­
rzy, białoruskich: M o r o z o w i c z a . G r y z k o -
wlcza, Szyłę. Rutkowskiego. Kościiewicza 
1 Mękę. Nadto osadzono w wfezicniiiu przy 
byłego niedawno z Kowna 
niebezpiecznego rewolucjonistę Mamonka, 
Rewizje przeprowadzone w mieszkaniach 
«i*«ztuw»nych dały 

niespodziewanie obfity materia?. 
Według pogłosek aresztowania te sto­

ją w łączności z 
zainierzoncrrri wystąpieniami komunistów 
wileńskich podczas odbywających sie tam 

uroczystości kościelnych. 

Jak wygląda miasto? 
(Odiwłasnego korespondenta). 

Wilno. 2 /7 . — Miasto przybrało wy­
gląd odświętny. Domy prywatne i gma­
chy publiczne 

udekorowane są flagami 1 zielenią. 
Nlenstarmfe przybywają do Wilna olbrzy-

obozuia pod miastem. 
Na terenie Wilna funkcjonuje 200 punktów 
opatrunkowych. Oprócz pielgrzymek l i ­
tewskich, przybywają także 

Opieka nad najmłodszem pokoleniem Łodzi, 

rrzymkł. które 

Nie wolno prowadzić ro­
zmów prywatnych przez 

telefon. 
Zarządzenie w biurach 

państwowych. 
Warszawa, 2 lipca. — W związku z 

wprowadzeniem w dniu wczorajszym 
liczników telefonicznych 
pewne instytucie państwowe zabroniły 

wszystkim bez wyjątku urzędnikom 
państwowym używać aparatów znajdują­
cych sie w biurach 

do rozmów prywatnych. 
Rozmowv prywatne dozwolone są w 

biurach rządowych tylko 
w nadzwyczajnych wypadkach 

Za opłatą\l5 groszy za 3 minuty. 

Sekcja „Ratujmy Dzieci" przy Narodowej Organizacji Kobiet w Łodzi opiekuje 
się ubogiemi matkami i ich dziećmi do lat tizech. — Ilustracja nasza przedstawia 

scenę podziału paczek, między ubogą dziatwę. Fot. Aleksander Meyer. 

Wycieczka Stow. Weteranów Polskich w Ameryce 

przybywa dnia 8-go lipca do 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 2 lipca. — Dnia 8-go lipca 
przyjeżdża do Polski 
wycieczka Stowarzyszenia Weteranów 

Polskich z Ameryki 
w liczbie około 500 osób. 

Stowarzyszenie to składa się z Pola­
ków, którzy brali udział w 
wielkiei wojnie, jako członkowie ..Polskiej 

Armji we Francji". 
Byl i to wszyscy ochotnicy, którzy czy 

nami chcieli zamanifestować swoją chęć 
wywalczenia niepodległości dla swe] 

Ostatnia podróż gwiazdy operetkowej. 
Zwłoki ś. p. Niewiarowskiej w drodze do Warszawy. 

(°d własnego korespondenta). ' szpitala 
Warszawa, £ " lipca. — Dzięki staraniom 

•kolegów udało się uzyskać szybko pozwo­
lenie władz na 
przewiezienie zwłok ś. p. Niewiarowskiej 

do Warszawy. 
Już wczoraj w godzinach popołudnio­

wych nastąpjło przeniesienie zwłok ze 

na dworzec kolejowy. 
Trumnę złożono w oddzielnym wago­

nie, który doczepiono do pociągu towaro­
wego odchodzącego do Warszawy. 

Zespól artystów teatru ś. p. Niewiarow 
skiej przerywa występy w Wilnie i w ra . 

ca do Warszawy. 

ojczyzny. 
Brali oni udział w walkach na froncie 

francuskim, jak również przeciwko 
Ukraińcom i bolszewikom w Polsce. 

Wielu z nich zostało tutaj, o czem śwfad 
cza liczne mogiły, a reszta wróciła z po­
wrotem do Ameryki aby tam, w swojej 
przybranej ojczyźnie, 

pracować I żyć. 
W tym roku upływa dziesięciolecie 

stworzenia „Anmji Polskiej we Francji". 
Dlatego też rodacy nasi z za oceanu 
postanowili przyjechać i odwiedzić ten 

„stary kraj", dla którego walczyli. 
W związku z tern w miejscowościach 

objętych planem wycieczki potworzyły 
się lokalne komitety, które 
zajęły się organizacją powitania rodaków. 

Wycieczka przyjedzie do Gdyni, a 
stairrttąd objedzie całą Polskę. Do Warsza 
wy przybędzie 

dopiero 2-go sierpnia 
gdzie zabawi przez tydzień. 

Jubileusz pisarza. 

liczne pielgrzymki z Łotwy. 
Dla katolików kowieńskich przygotowano 
oddzielne baraki oraz przydzielono im 

specjalnych przewodników. 

Herman Hesse, jeden z najwybitniejszycl 
powięściopisarzy i poetów współczesnych 
Niemiec, obchodsił w tych dniach pięć­

dziesięciolecie swycn urodzin. 

T R A G I C Z N A Ś I I I T I N L P I I 
Winda zmiażdżyła mu czas^k^ 

i klatką piersiową. 
Warszawa, 2 lipca. — W domu przy 

ulicy Bagatela Nr. 12, wczorajszej nocy 
zdarzył się następujący wypadek. 

Zamieszkały tam inżynier Zygmunt 
Lipski, lat 34, wracając z swą żoną do do­
mu przy pomocy klucza 

ściągnął windę na dół, 
aby udać się nią na 5-te piętro. W chwili 
gdy wchodził do niej 

winda nagle ruszyła. 
Inżynier Lipski usiłował wyskoczyć z 

powrotem lecz było już zapóźno. Przeraź 
Iiwy krzyk rozdarł ciszę nocną... Winda 
zmiażdżyła 
nieszczęśliwemu człowiekowi głowę oraz 

klatkę piersiową. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Stało się 

to w obecności jego żony, 
która stała bezradna na korytarzu. 

:o:-

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,92 
Paryż 34,94 
Szwajcarja 171,72 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych , 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,75 
Złoty 57,86 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-eI efekty PO 
kursie — 8.89. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
W płaceniu 8,92 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 
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Polska obecnie otrzyma 15 milj. doi. 
kredytu przejściowego na poczet pożyczki. 
Cukrownie nasze uzyskały 6 5 0 tys. funtów szterl. 

Sowiety wciąż dasaja się na Polskę. 
Znamienny artykuł oficjalnych „lzwiesti\". 

Moskwa, 2 lipca. — Wczorajsze „Izwiestfa" pi- sunków polsko 

Warszawa, 2 lipca. — W sprawie obecnego 
stadium rokowań o pożyczkę amerykańska nasz 
korespondent otrzymuje z wiarogodnego ź ród łu 
następujące Informacje: 

„Rokowania o większą pożyczkę z grupą ame­
rykańską toczą sic jeszcze, choć 

realizacja nastąpi prawdopodobnie na Jesieni 
ze względu na niekorzystny obecnie moment dla 
emitowania tego rodzaju pożyczki na rynku ame­
rykańskim. Sprawa pożyczki jest Już prawie w ca 
łoścl uzgodniona z wyjątkiem kursu emisyjnego, 
który może być ustalony dopiero bezpośrednio 
przed realizacją, zależnie od kursu papierów euro­
pejskich na giełdzie nowojorskiej. 

W związku z tern ze strony polskie] wyłoniła 
sle inna koncepcja. Mianowicie, doprowadzono do 
tego. że grupa amerykańska, otrzymująca opcto 
do 15 października r. b., zdecydowała się zasad­
niczo . . 
na udzielenie Polsce kredytu krótkoterminowego 
(przejściowego) na pewne roboty Inwestycyjne. 
Obecnie toczą się pertraktacje w sprawie opro­
centowania (mówią o 8 proc.) J prowizji, gdyż po-
zatem wszystkie kwestje przeważnie Już uzgod­
niono. 

Kredyt ten, dochodzący 
do IB milionów dolarów, 

fząd otrzyma bez żadnego zastawu. Wymieniona 

kwota potrącona będzie z ogólnej sumy. Umowa 
w sprawie kredytu 15-miljonowego będzie podpi­
sana w najbliższych dniach po uzgodnieniu kwe­
stii oprocentowania, prowizji 1 amortyzacji. 

650 .000 funtów szterlingów 
dla naszych cukrowni. 

Warszawa, 2 lipca. — P. J. Zagleniczny, pre­
zes Związku Zawodowego Cukrowni Królestwa 
Polskiego, który powrócił w tych dniach z Lon­
dynu, gdzie pertraktował o pożyczkę dla cukrow­
ni, podzielił się z przedstawicielem Agencji Wsch. 
nastepująceml uwagami: 

>— Uzyskaliśmy w Angljl potyczkę do wyso­
kości 

650.000 funtów szterlingów. 
Udzieliła Je| nam ta sama, co w roku ubiegłym 

grupa bankowa, na której czele stoi Britlsh Over-
seas Bank. 

Zaznaczę, te pertraktacje nasze trwały bardzo 
krótko, nie wyłoniły się podczas nich żadne trud­
ności, zaś warunki, na Jakich zawarliśmy pożycz­
kę, są o wiele korzystniejsze od warunków prze-
szłorocznych. Należy dodać, że na pożyczkę tę o-
trzymaliśmy gwarancję Banku Gospodarstwa Kra 
jowego. 

szą: 
„Przed otrzymaniem odpowiedzi od rządu pol­

skiego na drugą notę sowiecką, nie może być mo­
wy 
0 załagodzeniu naprężonych stosunków polsko • 

sowieckich 
1 od te] odpowiedzi będą stosunki te nadal uzależ­
nione. Jest rzeczą charakterystyczna, iż rząd pol­
ski dotychczas nie przedsięwziął żadnych kioków 
przeciwko Jaskrawej działalności białogwardzis­
tów - spiskowców w Polsce, wówczas, gdy Inne 
sąsiadujące z Z. S. S. R. państwa, dbałe o zacho­
wanie przyjaznych stosunków z Z. S. S. R., z wła 
snego zapoczątkowania zarządziły szereg środ­
ków przeciw tej działalności, zdając sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa, jakie się w tern kryje. 

Co sle tyczy oświadczenia p. ministra Zales­
kiego o pokojowych zamierzeniach Polski, to w 
rzeczywistości rząd polski 

nie poparł swych zamierzeń taktami. 
Oświadczenia o załagodzeniu naprężonych sto 

H I l U I I U I I I N I I I W ) 

Przedśmiertne chwile ś. p. Niewiarowskiej. 
Natychmiast po wypadku zabrano artystkę 

ilo kąpieli wapiennej. 
Mimo cierpień straszliwych Niewiarowska 

Starała się rozmawiać z obecnymi, a nawet 
pocieszać kolegów I koleżanki: 

i ~ Nie płaczcie — mówiła — bierzcie ze mnie 
przykład: mam nerwy żelazne. 

Zwróciła się do koleżanki Anieli Olszewskiej: 
— Dajcie mi lusterku. 
Spojrzała w nie. 
— Ja Jut Jestem „skończona"... 

Narkotyzować się nie pozwoliła. 
k"a«ila v.-y<M dopicTe Aa matki w War-

•ca wie. 
„Kochana Mamo, poparzyłam sobie ręce, nie 

wierz gazetom". 
Wytrzymałość Jej na "ból była zdumiewająca. 

Troszczyła sie wciąż o swych przyjaciół. 
— Dębowski, idź spaćl niech wam tu dadzą 

Jeść w tym szpitalu. 

Nie zdawała sobie sprawy do ostatniej chwili 
z beznadziejności swego stanu. 

Tymczasem śmierć — nieuchronny zgon orga 
m/.niu oparzonego na 75 proc. powierzchni — 

zbliżała się. 
O godz. 12 w nocy przyszedł pierwszy atak 

sercowy. Lekarze przywrócil i przytomność. 
W dwie godziny później — drugi atak. 

O godz. 2 i pół nad ranem — trzeci. 
Kazimiera Niewiarowska, świetna artystka, 

zrwkomRa gwiazda operetki polskiej, ulubienica 
publiczności ty lu miast Polski i Europy — 

tyć przestała. 
•• • • * ' 

W Wilnie ogromne wrażenie wywarła ta tra­
giczna śmierć artystki. 

Wszak wieczora poprzedniego podziwiano 
jeszcze Jej humor złoty na przedstawieniu „Księż­
nej cyrkówkT. 

$p Niewiarowska pochowana będzie w War 
szjwie. 

Walka z telefoniczna niewolą. 
Wniosek poselski o zniesienie liczników. 

Warszawa, 2. 7, — Prawie wszystkie posel­
skie kluby sejmowe: Ch. D., Z. L. N., P. P. S., N. 
P. R-i Wyzwolenie i Koło żydowskie zgłosiły 
wniosek, domagający się 
zniesienia rozporządzenia ministra poczt 1 łelegra-
tów o wprowadzenia licznikowego systemu obli­

czania rozmów telefonicznych. 
Rozporządzeniem ogłoszonem w dzienniku 

tstaw — powiada wniosek — wprowadził p. mi­
nister poczt i telegrafów z dniem 1-go lipca liczni­
kowy system obliczania rozmów telefonicznych, 
system, który 

zarzucono w Innych państwach, 

a nie dopuszczono go nawet w Szwecji. 
Rozporządzenie wprowadza podwyżkę opłat 

telefonicznych od października 1926, która wynie­
sie 37 proc., gdzie naprzykład równocześnie po­
bory urzędnicze pozostają niezmienione. 

Takie podniesienie opłat 
odbije się niezmiernie na tętnie tycia gospodar­

czego, 
naszego ubogiego kraju I spowoduje nowy wzrost 
drożyzny wobec czego podpisani wnoszą, Iż wy­
soki Sejm raczy uchwalić zniesienie niniejszego 
rozporządzenia. 

Nieuczciwi hurtownicy sprzedaży soli. 

i i i oszustwo na u k o i l i ! Anita w 

Katowice, 2. 7. — Władze skarbowe w Kato­
wicach wpadły na ślad 

wielkich nadużyć na szkodę państwa, 
popełnionych przez hurtownię sprzedaży soii Ga-
błńskiego i Koglenza w Katowicach. Skarb pań­
stwa narażony został — jak stwierdzono — na 
szkodę 240 tysięcy (złotych. Nadużycia popełnia­
no w ten sposób, że hurtownia sprowadzała wa­
gonami z Wieliczki białą sól przemysłową 1 sprze 
dawała ją "jako sól jadalną. Oczywiście w cenach 
obu tych gatunków soli jest ogromna różnica, al-

Napad na skra ju lasu. 
Opryszek obrabował kupca. 

7. Tomas 
Wczora 

skin; przed 
szkuły w 1 
wai sic już 

zówa telefonują: 
j przed wieczorem lasem tomaszow-
lodził kupiec Lejb Kirszbaum, zamic-
bmaszowie. Kiedy Kirszbaum znajdo-

na skraju lasu 
drogę jakiś opryszek uzbrojony w 

sowieckich obliczone są na uspo­
kojenie bankierów amerykańskich (?!), z którymi 
są prowadzone rokowania o potyczkę. Między Z. 
S. S. R. I Polską, jak słusznie zastuiczył p. Zaleski, 
niema przeciwieństw, które nie dałyby się przc-

zwyclętyć. \ . 
Bez względu na to, jakby wysoko sWcczcń-

stwó Z. S. S. R. ceniło konieczność stosunków pol­
sko - sowieckich, nie zrozumiałoby ono 1 nie u z . 
naloby żadnej uchwały rządu sowieckiegoy/ tym 
kierunku, aż do czasu otrzymania całkowitego (?) 
zadośćuczynienia w sprawie zabójstwa posła Woj 
kowa. Rząd polski powinien wreszcie zrozumieć, 
te taktyka, obliczona w tym zatargu na przyjęcie 
przez Z. S. S. R- formuły zwykłego przejścia do 
porządku dziennego, nie może doprowadzić do wy 
nlków pomyślnych. 

Wkońcu „Izwlcstja" zaprzeczają stanowczo 
wiadomości o propozycji «ądu Z. S. SJ R. w 
sprawie paktu gwarancyjnego. Nowej propozycji 
rząd Z. S. S. R. nie uczynił 1 ale mógł uc^rnlć w 
obecnym stanie rzeczy. 

Demonstracje rojalistów przed franc. parlamentem. 
Paryt, 2. 7. — We środę wieczorem około 200 

robotników usiłowało wtargnąć do gmachu Izby. 
Policja rozpędziła demonstrantów. 

bowiem wagon białej soli przemysłowej kosztuje 
40 zł., a soli Jadalnej 230 zł. Nadużycia popełniano 
w latach 1925 1 1926. Nadużyć dopuszczała się 
szajka, której członkowie działali w Katowicach, 
w Wieliczce,' 

a nawet nici sięgały Warszawy. 
Sprawę oddano prokuratorowi, który prowadzi 
dalsze dochodzenia. 

Nadużycia te wykry ł naczelnik wydziału akcy 
zowego przy wydziale skarbowym w Katowi­
cach dr. Adam Bóbr. 

Międzynarodowy kongres izb handlowych 
żąda zniesienia utrudnień paszportowych. 

Paryt, 2 lipca. — Ze Sztokholmu donoszą, te 
na obradującym tam kongresie Izb handlowych, 
wypracowano memoriał, domagający ślę zniesie­
nia przeszkód komunikacji osobowej, zastosowa­

nia polityki, wypracowanej przez konferiidę e-
kononilczną w Genewie, stopniowego zi eslenia 
paszportów, wiz i t. p. 

Przed fuzją dwóch wielkich organizacyj. 
Walne zgromadzenie Towarzystwa Obrony Przeclwg«»weJ. 

Na walne zgromadzenie Tow. Obr. Przeciw­
gazowej, które odbędzie sic w niedzielę dnia 3-go 
lipca r. t>., o godz. 10-ej rano 
w gmachu Chemlczuego Instytutu Badawczego 

na Żoliborzu w Warszawie delegowany został z 
rami- nia Woje w. Kom. Obr. Przeciw, inż. Jan 
Kleczkowski. Na zebraniu tern zostanie ostatecz­
nie załatwiona sprawa 

'złączenia sle z L.OJP.P. 
w myśl następujących zmian: § 3 statutu LOPP. 
zostanie zmieniony: 

1. Liga Obr. Pow. P. ( Przeciwgazowa ma na 
celu popieranie rozwoju polskiego lotnictwa we 
wszelkich Jego dziedzinach oraz wszechstronnego 

badania środków obrony chemiczne]. 
2. Dla osiągnięcia powyższych celów LOPP.: 

a) propaguje wśród społeczeństwa idee lotnictwa 
krzewi zainteresowanie się nauką o gazach I dąży 
do zaspokojenia potrzeb obrony lotniczej i che­
micznej, 

b) popiera piśmiennictwo naukowe oraz wyna­
lazki z dziedziny lotnictwa i walki chemicznej 

c) wydaje pisma periodyczne, dzieła naukowe, 
teoretyczne i podręczniki praktyczne, 

d) zakłada biblioteki, muzea, dośwliczalnie, 
piacownie naukowe, szkoły 1 stale śledzjza roz­
wojem ich prac, j 

e) organizuje zjazdy, odczyty, wystafy, kon­
kursy, pokazy i pogadanki, M 

f) buduje lotniska 1 wszelkie um ien ia lot­
niskowe, zakłada stacje 1 drużyny iftojnicze o-
raz schrony przed gazami, 

g) współdziała w tworzeniu śru^<>» obrony 
powietrznej Państwa, 

h) popiera wyszkolenie persono*1 *howego, 
i) opracowuje projekty odpowM111* ustaw, 

rozporządzeń 1 przepisów oraz pit&dstwla sto­
sowne wnioski do władz prawod̂ czfch I wy­
konawczych, 

J) organizuje młodzież na zasać C n regulaminu 
zatwierdzonego przez Radę Głów*8-

3. Zarząd Główny UgI będzie h slładał z 15 
osób I rozpada się na wydziały: Mniczy i gazo­
wy . Na czele każdego wydziału sW :̂ wiceprezes 
i 4 członków Zarządu. • j 

Oba wydziały są na prawachłrezydjum I pra 
cują samodzielnie w granicach ifrulamiiiu i uło­
żonego preliminarza budżetoweg< 

Zdradziecka głębia stawu. 
Śmiertelna kąpiel robotnika. 

Łódź, 2 lipca. — Wczoraj około godziny 6-eJ 
popołudniu robotnicy z fabryki schajblerowsklej 
po skończonej pracy podążali wprpst do stawu 
znajdującego się przy ulicy Emilji 33 w celu 

utycia ożywcze] Kąpieli. 
Pomiędzy nimi znajdował się również Stani­

sław Czerwik. tkacz, zamieszkały przy ulicy Ro­
kicin: kie' 146. 

Czerwik skeczył do głęboł** 0 stawu 1 w 
pewne) chwili na największej (eblnie zaczął to­
nąć. Zanim ludzie rzucili się aPomocą Czerwik 
znikł pod wodą. 

Po 'jpływJe godziny dopier topielca 
wydobyto z u d v . 

Zwłoki Czerwika zabezpie^Ono na miejscu d6 
czasu zejścia władz sądowo-rWskicu. 

Dziś zdrów, jutro kaleka. 
Nieostrożny malarz. 

Łódź. 2 lipca. — Wczoraj w południe z dachu 
przy ulicy Podleśnej 1 spadł malarz, 25-letnI Józef 
Ignasiak. zamieszkały przy ulicy Leśnej 22. Nie­
szczęśliwy robotnik odniósł 

zl?nianle prawego uda, 

oraz aadwyręźenfe klatki ple 8 '™**- Zawezwano 
karetkę, pogotowia ratunkowB°> którego lekarz 
po udzieleniu pomocy odwlój lenasiaka 

w słanie clę^lm 
do szpitala im. Poznańsklcli] 

Nowa ofiara temperamentu szofersUego. 
Pod kolami samochodu. 

ż. 2 lipca. - W dniu wczorajszym na uli- R.dwańsklej ^ B l r n b a u n t ó ^ . ^ a 

łom żelazny i zażądał wydania pieniędzy. 
Kupiec odmówił, a wtedy opryszek uderzył go 

łomem w głowę . 
Cios był silny, Kirszbaum stracił przytomność 

Skorzystał z tego napastni* i zrabowawszy swej 
ofterze portfel z 80 złotymi odda W tlę. Po od­
zyskaniu r rz j tomności kupiec udaJ sic <k> Toou-

ogólnym kontu*n» c , a ł a -
Zawezwany lekarz micK1 C 8 0 P°so'« w i a r a ' 

rkowego po nałożeniu J ^ J C - f i S 
cy Radwańskiej wpadła pod koła przejeżdżającego 
samochodu r-

córka właściciela sklepu turkowego po f^?™* X "w d o m n 7 0 d z I c ó w 
U-lctM. Bela Birnbaum. „mieszkała przy ulicy ^ c z y n k e ^ s ^ s ą _ 

• •SHaf*BPBSBl^HBnS^^^^^^™"™^" i " d ( j W e j _ „ . 

szowa i zameldował polic)! 
o dokonanym napadzie. 

Zbiegłego ppryszka poszukuje policja. 
P o k ó i do wynaięci/*«V ^ S ^ ' ^ ™ ' 

z oddzielnym weiśclem1"- rusta «». Z * 
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Gdzie słońce dochodzi, l i lekarz zbyteczny. 
Kto zreformuje ubrania męskie? 

Podręcznik kieszonkowy na lato. 
Pewien doktór i profesor higieny po­

lecił w upalny dzień letni roku zeszłego 
swojemu asystentowi i jego żonie 

zważyć swe ubrania, 
dostosowane do temperatury dnia. 

Co sie okazało? 
Ubranie męża ważyło 3220 gramów, 

żony 741 gramów. 
Nic nie może jaskrawiej nam uprzytom 

nfć całkowitego przewrotu, który nastąpił 
w sposobie ubierania się kobiety w ostat­
nich czasach, podczas gdy męska toaleta 
prawic, że nie uległa zmianie. Jeżeli weź­
miemy pod uwagę, że szerść psa w zlmfe 
stanowi 1,4 procent jego wagi i że pies 
przytem nie marznie, a przeciwnie dosko­
nale się czuje, przyznać musimy, że letnie 
odzienie mężczyzny o z górą trzech kiło 
gramach wagi, to znaczy o blisko 5 pro­
centach wagi jego ciała, 

jest stanowczo zbyt ciężkie 
i że znacznie lżejsze ubranie kobiety jest 
stokroć więcej zbliżone do naturalnego u-
sfosunkowania w przyrodzie. 

Zacofana moda męska nie potrafiła się 
jeszcze z tego nadmiernego balastu uwol­
nić; dzisiejsza zaś moda kobfeca stoi 
znacznie bliżej owego higieniczno - fizjo­
logicznego ideału, ku któremu, na podsta 
wie znanych dziś pewników o funkcji skó 
ry. dążyć powinniśmy. 

Prawda, że motywy, które wywołały 
radykalną przemianę w ubraniu kobiet nie 
mają nic wspólnego z higjeną, w rezulta­
cie jednakże przeobrażenie to jest wysoce 
higieniczne. 

Współczesna moda kobieca przewyż­
sza pod tym względem wszystkie po­
przednie epoki, . ^ . . ^ w w i u . — m m i i i ' 

DzM kfedy mężczyzna i kobieta pracu­
ją niejednokrotnie w tych samych warun­
kach, trudno, doprawdy, zrozumieć, dla­
czego tylko kobieta nosf w lecie ubranie, 
. dostosowane do temperatury dnia. 

Ki«*ł»' pafa/ymy dziś w domu i na ulicy 
na kobiety, w ich powiewnych sukniach, 
z odkrytą szyją, ramionami i nogami i o-
bok ntch mężczyznę z ciasno przylegają­
cym kołnierzykiem, wysoko zapiętą kami­
zelką, ciężkiem obuwiem, długiem! ręka­
wami 1 dłngiemd spodnfami, z pięciokrot­
nie cięższa jednem słowem i większą 
warstwą pokrywającą jego skórę, nie moż 
na wprost uwierzyć, że chodzi tu o stwo­
rzenia jednego gatunku, które pod wzglę­
dem swych fizjologicznych funkcyj skór­
nych wytwarzania oraz wydzielania cie-
pHka 

nic anie od siebie się nie różnią! 

Wspomniany wyżej profesor higieny 
zmierzył temperaturę skóry i wilgoć u 
swych „królików doświadczalnych" w u-
palny dzień letni — i w rezultacie otrzy­
mał: 

U mężczyzny: 31°, względna wilgoć 
70 procent. 

U kobiety: 27°, względna wilgoć 55 pro 
cent. 

Z powyższego wynika, że ciało męż­
czyzny — odnośnie wilgoci i temperatury 
— otaczane jest klimatem tropikalnym, 
ciało kobiety zaś, dzięki chłodniejszemu i 
suchszemu powietrzu, wywołanemu spo­
sobem ubrania, klimatem wysokich gór. 

Przyjemniejszy o wiele ten klimat wa­
runkuje się lonszem przewietrzaniem i 
prześwietlaniem skóry, sprzyjającym 

zahartowaniu ciała Jednocześnie. 

Ubranie mężczyzny nafomiast nie daje 
dostępu, powietrzu i słońcu w tej mierze 
co ubranie kobiet a tern samem hamuje 
proces zahartowania organizmu. 

To też ubranie mężczyzny w .porówna 
niu z ubraniem dzisiejszem kobiet jest sto­
kroć bardziej niehigieniczne, niż ubranie 
kobiet w czasie wszechwładnego panowa 
nia gorsetu, zważywszy ówczesne wzgled 
nie zdrowsze ubrania męskie. 

Mężczyźni powinni bezwarunkowo no 
sić obuwie wycięte, jak kobiety, ażeby 
możliwie większa część nogi była wolna 
od ucisku i wystawiona na działanie słoń 
ca i powietrza. 

W miejsce podwójnej warstwy odzie­
ży w okolicy bioder, złożonej z koszuli i 
dolnego odzienia, mężczyźni powinni też 
nosić ulubione dziś przez kobiety „kombi­
nacje" z koszuli i dolnego ubrania. Ramio-

Pochwali ł s ię . 

Pan 
Pan 

l : 
I I : 

Zdaje się, że stale obraca się pan w złem towarzystwie? 
- Przeciwnie, prawie od dzieciństwa przebywam ciągle 

z prokuratorami i sędziami! 

na mogą również jak u kobiety w ted* 
być odkryte — szyja tak samo. 

Do ciała mężczyzny w jednakowym 
stopniu co i do ciała kobiety stosuje się za 
sada: „Dove yiene il sóle, non viene ii me 
dico" to znaczy „gdzie słońce dochochtl, 
tam lekarz zbyteczny". 

Niema chyba bardziej bezcelowego ar 
tykułu ubrania w lecie szczególniej nad 
męski kołnierzyk. Jakkolwiek dzisiejszy 
jest miękki i niski, w porównaniu z kolnie 
rzykiem z przed dziesięciu laty, każdy Jed 
nakże 

kołnierzyk Jest bezcelowy. 
Dobrze leżący kołnierzyk stojący, to 

paradoks zarówno językowy jak i higie­
niczny, kołnierzyk bowiem, jeśli ma do­
brze leżeć musi ściśle przylegać do ko­
szuli, a ta znowu do szyi, co w znacznym 
stopniu przeszkadza wychodzeniu ciepłego 
przesyconego wilgocią powietrza na ze­
wnątrz. 

W ten sposób na bardzo ważnej części 
ciała, która u kobiet jest zupełnie odkryta 
dla wydzielania powietrza z organizmu ł 
przyjmowania świeżego powietrza, 

mężczyzna ma podwójny wąski pas 
z listewki koszuli i brzegu kołnierzyka, 
nie mówiąc już o ucisku jednego i drugie­
go na naczynia krwionośne szyi. 

Dodajmy jeszcze do tego krawat, któ­
ry według dzisiejszego fasonu, jeszcze 
bardziej utrudnia odpływ zużytego po­
wietrza a uprzytommfmy sobie jasno szko 
dę. jaką kołnierzyk zdrowiu mężczyzny 
wyrządza. 

Zapomocą dokładnych 1 wielokrotnych 
doświadczeń stwierdzono, że promienie 
świetlne przenikają do skóry przez ubra­
nia kobiece w bardzo znacznej ilości, skó­
ra mężczyzn zaś jest zupełnie tak wyso­
ce cennego środka leczniczego pozbawio­
ną, przez ich bowiem „żółwią skorupę" 
wcale światło nie przenika. 

Jakkolwiek mężczyzna wybiera zwy­
kle na garnitury letnie 
lżejsze do pewnego stopnia materiały ani­

żeli na zimowe, 
to jednak gęsta i gładka podszewka, któ­
rą krawiec nie omieszka dać do marynar­
ki i kamizelki, tamuje również — wydzfe 
lanie się cieplika i wyparowywanie wody 
z ciała oraz dostęp świeżego powietrza I 
światła. 

Suknie kobiece natomiast nie mają dziś 
przeważnie podszewki. 

Moda wprawdzie jest celem sama w 
sobie, nie chce być środkiem do celu. Kie­
rować nią, ton nadawać, na nowe pchać 
tory, może tylko 

twórczy duch fachowca: 
Ale dobra rada higienisty może mieć 

bezsprzecznie wagę wielką dla tego wiel 
kiego inwestującego tak olbrzymie kapi­
tały przemysłu! 

Na Innych wszak polach, w chemicz­
nym przemyśle naprzykład, życie nie­
zbicie już dowiodło wielkich korzyści, wy 
pływających ze ścisłego skojarzenia f 
współpracy wiedzy z praktyką. 

MAX FISCHER. 

N O W I C J U S Z . 
W biurze pośrednictwa pracy wskaza 

no mi miejsce u niejakiego pana Marinier, 
właściciela wielkiego składu z konfekcją 
męską i damką na Rue Ballu. Udałem się 
więc do owego pana Merinier. Zrobił na 
mnie przykre wrażenie. Rodzina składała 
się z pana domu, jego żony, syna Pawła 
(od 20 do 22 lat) I córeczki, panny Emilji 
(od 17 do 18 lat!). 

Po sprawdzeniu moich dokumentów, 
na pytanie, ile może wynosić moja pensja, 
cała rodzina odpowiedziała jednocześnie 
zgodnym chórem: 

— Sto pięćdziesiąt franków. Dostanie 
Pan sto pięćdziesiąt franków miesięcznie. 
I ani grosza więcej. 

Sto pięćdziesiąt franków miesięcznie! 
Doprawdy trzeba być człowiekiem bez 
serca, pozbawionym krzty sprawiedliwo­
ści, by zaproponować komuś podobną pen 
sję. 

» • • 
Nazajutrz, u listopada: Nie należy ni­

gdy w pierwszym dniu osądzać nowej po-
sady.Dziś o godzinie dziewiątej zrana od­
wiozłem pana Marinier na Rue du Sentier 
144, gdzie mieści się jego biuro. 

Nie wspominałbym o tern wcale, gdy­
by ten drobny wypadek nie pociągnął za 
sobą pewnych konsekwencyj, które zmie­
niły gruntownie moje przekonania o no-
wem stanowisku. 

Stało się to około godziny 11-ej. 
Gdy pan Marinier opuścił o tej porze 

biuro, byłem przekonany, że każe mi je­
chać do domu, lecz on rzekł do mnie, tro­
szkę się rumieniąc: 

— Oskarze, Rue de Berne 22. 
Gdyśmy zajechali pod wskazany adres 

pan Marinier wvn" łosi ł następujące prze­
mówienie: 

— Oskarze, pan jest nowicjuszem w 
swym zawodzie. Pan jeszcze nie zna lu­
dzi. Moja żona jest bardzo miła kobieta, 
ale ona jest zazdrosna, ogromnie zazdros­
na. Wyobraża sobie o wiele więcej, niż 
jest w rzeczywistości. Wobec tego jest 
rzeczą zbyteczną, ażeby pan przed nią 
wspominał, że zajechaliśmy do tego do­
mu, dokąd będziemy zajeżdżali dość czę­
sto — nawet codziennie i gdzie mieszka 
moja przyjaclółeczka, mała, śliczna przy-
jaciółeczka... nic więcej. 

Przemówienie swe pan Marinier za­
kończył w ten sposób: 

— A więc krótko i węzłowato, teraz 
powiem panu coś, co pana napewno bar­
dzo ucieszy. Niezależnie od tych 150 fran­
ków, które otrzyma pan oficjalnie co mie­
siąc, dodam panu jeszcze 100 franków na 
miesiąc, o ile będę z pana zadowolony i 
jeżeli nie dowie się o tern moja żona... 

* • • 
Nazajutrz, 12 listopada: Dziś przeko­

nałem się jeszcze bardziej, że posada mo­
ja jest wyśmienita. Dotychczas miałem tyl 
ko okazję odwiezienia pana Marinier na 
Rue du Sentier i dwa razy na Rue de Ber­
ne, lecz z panią Marinier jeszcze nie je­
chałem. 

Dopiero dziś spotkał mnie ten zaszczyt 
Od trzeciej do szóstej odwoziłem ją do 
krawca, szewv. modystki i fryzjera. 

O godzinie szóstej po przetransporto­
waniu panny Emilji do domu, pani Mari­
nier zwróciła się do mnie, zniżając głos, 
by portjer nie usłyszał: 

— OsRarze, teraz pojedziemy na Rue 
du General-Foy 48. 

Po przybyciu na wyznaczone miejsce 
pani Marinier wygłosiła przedemną nastę 
pujące przemówienie, troszkę przytem ble 
dnąc: 

— Oskarze, pan jest jeszcze nowicju­
szem w swym zawodzie. Proszę więc słu 
chać: mój mąż obok wielkich zalet posia­
da jedną ogromną wadę: jesfźazdrosny, 
ogromnie zazdrosny. Ciągle mu się zdaje, 
że go zdradzam. Wobec tego jest rzeczą 
zupełnie zbyteczną, ażeby pan mu opowia 
dał, gdzieśmy byli. 

Przemowa zakończyła się mniej wię­
cej tak samo, jak wczoraj: 

— Krótko i węzłowato. Oskarze, nie­
zależnie od tych 150 franków, które otrzy 
ma pan oficjalnie co miesiąc, otrzyma pan 
odemnie 100 franków miesięcznie, o ile 
mąż o niczem się nie dowie. 

...150 i 100 i 100 rażeni wynosi 350 
franków. Doprawdy posada jest wcale nie 
zła! 

• • • 
Nazajutrz, 13 listopada: Nie!... Posada 

moja jest rajem! Wczoraj była niedziela, 
pierwsza niedziela na nowej posadzie! 
Wczoraj po odwiezieniu pana Marinier na 
Rue de Berne, a panią Marinier na Rue du 
General — Foy, otrzymałem następujące 
polecenie: 

— Oskarze, teraz musisz być gotów 
do usług naszego svna, który co niedzielę 

wyjeżdża ze swym przyjacielem panem 
Mlteux na wieś. 

Syn państwa Marinier spędzał cały 
dzień w towarzystwie nietylko pana Mi-
teux, lecz również pewnej blondynki o nie 
bleskich o c z a c h . 

Wieczorem, gdy odwieźliśmy blondyn­
kę do domu, panicz, morowy chłop, rzekł 
do mnie: 

— Oskarze, jeżeli nie powiesz stare­
mu cośmy robili przez cały dzień i co zre­
sztą będzie się powtarzało co niedzielę, 
w takim razie... w takim razie... nie jes­
tem bogaty, stary jest bardzo skąpy... w 
takim razie dostaniesz odemnie co miesiąc 
na boczku 50 franków... 

* * * 
Nazajutrz, 14 listopada: Dziś jest pierw 

szy poniedziałek na mojej nowej posadzie. 
I znowu o szóstej godzinie zdarzyło 

się coś niezwykłego. Gdy pani Marinier 
wysłała mnie po córeczkę do nauczyciela 
tańców i gdy czekałem na nią przed bra­
mą zbliżył się do mnie jakiś młodzieniec, 
który w jednej ręce trzymał różę, a w 
drugiej — banknot dwudziestofrankowy. 

I .^wręczając różę dla panny Emilji, a 
banknot dla mnie, rzekł: 

— Proszę pamiętać, żeby auto nie spói 
niło się, w przeciwnym razie nie będę 
mógł panu wręczyć róży ani 20 franków 

...400 i 4 razy 20 — conajmnlej cztery 
razy dwadzieścia, gdyż conajmniei bywa­
ją w miesiącu cztery poniedziałki — wy­
nosi razem 480 franków! 

Czterysta osiemdziesiąt franków. 
Szkoda, że rodzina pana Marinier skła­

da się tylko z czterech osób. 
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Pomszczona hańba panny młodej. 
Rzeź w chacie. 

Chłopiec uwięził księcia piekieł. 
Wyprawa po skarby podziemne. 

Terenem niezwylde krwawego zajścia 
była w tych dniach wieś Kiereczki na Ru­
si przykarpackiej: dwie rodziny chłop­
skie Zełiszczuków i Andruszków żyły od 
wielu lat w sąsiedzkiej wojnie, dając są­
dom 

wiele do czynienia. 
Przed rokiem padl pierwszy trup, gdy 

Jeden i Zełiszczuków został w kłótni za­
bity przez Andruszkę. W tydzień później 
zabójca zginął, jako ofiara wiejskiej „ven-
detty". Obaj mordercy 

powędrowali do więzienia. 
Przed paru dniami rosnąca wciąż obo­

pólna nienawiść wyładowała się w nie­
zwykle krwawym epilogu. 

Córka Zeliszczuka Ksenia miała wyjść 
zamąż za Maksyma Prochockę. Andrusz-
kowle głośno odgrażali się, że panna mło­
da dostanie od nich „prezent ślubny". 

Wesele odbyło się w dzień naznaczo­
ny. Bawiący się ochoczo liczni goście 
zwrócili uwagę na niezwykłe przygnębie­
nie panny młodej. Dopiero pod wpływem 
alkoholu, który w nią drużbowie obficie 
wlewali, dziewczyna rozpłakała się ł 

wyznała swą smutną tajemnicę. 
Oto poprzedniego dnia na pastwisku 

napadło na nią czterech drabów i ciężko 
poranili dwoje młodszego rodzeństwa, po-
czem wrócili do siebie. 

W międzyczasie bracia Andruszkowle. 
którzy w karczmie dobrze sobie podpili, 
przybyli do ojcowskiej chaty. Zobaczyw­
szy ofiary rzezi, wytrzeźwieli odrazu. — 
Uzbrojeni w dubeltówki i noże udali się 
pod chatę sąsiadów. 

Przez otwarte okna między rozocho­
conych gości padły cztery strzały, raniąc 
starego Zellszczuka, jednego z jego sy­
nów, Prochockę i jakiegoś gościa. Nim o-
becni ochłonęli z przerażenia, dwaj An-
druszkowie przez okno wskoczyli do izby 
i poczęli jak szatany 

miotać się z nożami w ręku. 
Wreszcie weselnicy opamiętali się i la­

wą runęli na napastników, którzy pod cio-

Chcesz być zdrów 
jak ryba? 

Płacz jak najcząściej! 
Łzy są znakomitym środkiem dezyn­

fekcyjnym. Sprawę tę zbadał dokładnie 
dr. Aleksander Fleming, naczelny lekarz 
londyńskiego szpitala Panny Marji. 

Wedle badań dr. Fleminga jedna łtea 
Jest w stanie 
zabić kilkanaście milj<>nów*chOrobotwór-

czych bakteryj 
jak up.: tyfusu, cholery, dżumy, gruźlicy 
Md. W łzach bowiem mieści się substancja 
zwana Jyzocyn", którą wydziela orga­
nizm ludziki. 

Tern się tłumaczy, iż człowiek, posia­
dający w swem ciele silnie działający śro­
dek dezynfekcyjny, 
nie łatwo ulega zaraźliwym chorobom. 

Łzy działają doskonale również na 
skórę, czyszczą ją od różnych bakteryj, 
powodujących plamy, brodawki, piegi, a 
nawet zmarszczki. 

sami kijów, ławek i nożów wyzionęli du­
cha. 

Rezultat tej krwawej masakry był 
wprost przerażający: izbę zaległo 6 ciał 
martwych 1 rannych. Stary Zeliszczuk i 
nożowiec Prochocko wkrótce skonali, tak 
że ogólny plon „vcndetty" wyniósł 

6 trupów i 4 rannych. 
Ponura tragedja chłopskiej mściwości 

wywarła w całej okolicy wstrząsające 
wrażenie. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34. 

D z i ś ! D z i ś ł 

Zatajone ojcostwo 
Przepiękny film erotyczny. 

9 aktów w szponach żywiołów. 
W roli głównel 

MARJA JACOBINI . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I ra.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 2 0 g r . _ 
W ł o b o t y ! niedziele i święta od~godz. ~3 
po poł. I m. 80 gr. FI m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Mały Bela Berthany był roztropnym 
chłopcem i jak na swoje 10 lat, 

odznaczał sie duża odwagą. 
a jednak gdy rodzice pojechali do Szege-
dyna i w nocv znalazł się sam. przeżył 
chwile obawy, zanim zasnął ciężkim, peł­
nym udręki snem. 

Spał zaledwie kilka godzin, gdy rozległ 
się skrzyp otwieranego ostrożnie okna, 
przez które po chwili 

wgramofiła sic do izby postać, 
mogąca widokiem swym przerazić naj-

Krateczki sądowe. 

Wojna w małym pokoiku. 
Nocna przeprowadzka. 

W małej rodzinie Poddębińskich — pa 
nowała od dłuższego szasu wojna. Norma! 
na wojna, ze wszystklemi dodatkami, z 
zerwaniem stosunków dyplomatycznych, 
podziałem Jednoizbowego mieszkania na 
dwie części ftd. 

Rodzina składała się z czterech osób: 
Marianny Poddębińskiej, Janiny Porębiń-
skiej (córki). Jadwigi Zytoiiakowej, rów­
nież córki, ale zamężnej i męża jej Stefana 
Zytniaka. 

Małżeństwo stanowiło jedną koalicję, 
matka z córką drugą. Wszyscy mieszkali 
jak Już zaznaczyliśmy w jednym pokoiku 
przy ul. Zagajnikowej 83. 

Zrozumiałe jest że z chwilą zerwania 
stosunków, dyplomatycznych 1 otwartego 
wypowiedzenia wojny musiał siłą rzeczy 
nastąpić podział łoża I stołu. 

PRZY STOLE. 
Gorzej na tern wyszła para małżon­

ków, ponieważ pracowali w fabryce i nie 
mieli nawet czasu na ugotowanie obiadu. 
Wprawdzie młodsza latorośl strony prze­
ciwnej Janina, również pracowała w fa­
bryce i to zdaje się tej samej, ale za to mat 
ka cały dzień siedziała w domu 1 na jej to 
barkach leżało prowadzenie gospodar­
stwa dta siebie i córki. 

W praktyce wyglądało to mniej wię­
cej tak: 

Godzina 2 pp. Wszyscy przychodzą do 
domu. Janina siada do stołu, gdzie już cze 
kają na nią smakołyki tj. kartofle pod 
czterema postaciami 1) kartoflanka, 2) kar 
tofle w mundurach jako zakąska ze śle­
dziem, 3) kartofle tłuczone i 4) smażone 
jako deser. 

Apetyczne zapachy wydobywające się 
z półmiska z „pyrkami drażniły powonfe-
nlenie Stefana i wprawiały go w zły hu­
mor. Zdawało mu się, że żona zbyt powo­
l i krząta się koło kuchni, to też nieraz po­
rządnie zburczał Bogu ducha winną ko­
bietę. 

Na tern tle dochodziło do poważnych 
nieraz awantur. . 

— Ładne mi to życie, burczał p. Stefan 
człowiek cały dzień się naorze w fabryce 
a jak przyjdzie do domu to nawet kawał­
ka ciepłej strawy nie ma i trzeba godzina 
mi czekać, a ta stara na złość wystawia 
swoje garnki żeby człowieka do pasji do­
prowadzić. 

JAK WOJNA, TO WOJNA. 
Córkę (Jadwigę) złościło również po­

stępowanie matki i niejednokrotnie prosiła 

ją by obiad urządzała nieco wcześnie). 
Matka mfała w takich razach stereoty­

powa odpowiedź: — Jak wojna'to wojna. 
Wreszcie małżeństwo po długim na­

myśle postanowiło znaleźć sobie Inne mie 
szkanle, ponieważ innego sposobu nie by­
ło na upartą rodzicielkę. 

Okazja nadarzyła się prędzej niż przy 
puszczano, gdyż w tym samym domu zroa 
lazło się przypadkowo małe, również 
jednopokojowe mieszkanko. 

Małżonkowie chcąc zrobić matce nie­
spodziankę przeprowadzflf się w najgłęb 
szej tajemnicy 1 to w nocy kiedy starusz­
ka spała. 

Przeprowadzką tą zrobili jej jednak 
jeszcze jedną niespodziankę ponieważ 
„przeprowadzili" ze sobą stół, dwa krze­
sła, szafę i komodę. 

Po wylaniu dwóch basenów fez starasz 
ka idąc za namową drugiej i wiernej Jej 
córki skierowała sprawę do sądu. 

W dniu wczorajszym sprawa fa zna­
lazła się na wokandzie sądu pokoju II o-
kręgu. /', y 

Do sprawy powołano kilku świadków 
w tej liczbie i właściciela składu mebli. 

Świadkowie zgodnie zeznali, że meble 
były własnością Poddębińskiej (matki). 

Wobec powyższego, sędzia p. Tum ska 
zał małżonków Żytoiaków na 3 dni aresz 
tu, na zasadzie jednak amnestjl karę fon 
darował polecają natomiast zwrócić mat­
ce nieprawnie zabrane meble. 

Zielski. 

odważniejszego. Był to nrawlziwy djabef, 
tak. iak go opisują ci, którzy fnieli go spo­
sobność oglądać na „własne 3czv". 

Gdy chłopiec zbudził się rxd wpływem 
szmeru i zoczył go przv św5efe księżyco­
wej pełni. >L 

zamarł ze strachu. 
Łeb potężnego czarnego! djabla miał wy­
raźnie odznaczające się logi. gęba równie 
doskonalej czarności, tylko ślfcpia gorzały 
w niej niesamowitym blą-skieip.. 

Czart przysiadł na łóżku, a odchyliw­
szy róg pierzyny, jął wypytywać* grobo­
wym głosem Belę, gdzie1 tafalo schowali 
pieniądze, co je otrzymali za sprzedane w 
zeszły tydzień 

byczka 1 dwa orosi**. 
Chłopiec dygocąc z prziraźenia. objaśnił 
strasznemu gościowi, że talub ma wi pi­
wnicy zakopany garnek, w kjóryjn prze­
chowuje cały swój majątek w gotówce. 
Djabcł wówczas pod groźbaimatychmia-
stowego porwania chłopaka d6 piekła, ka 
zał mu się poprowadzić do owego skarbu, 
co też Bela uczynił \ sprowadtfł biesa 

do samej piwnicy.! 
Tam wskazał mu miejsce, z&tt należało 
kopać, a gdy nieczy*!y duch zlbrał się ży 
wo do roboty, cliłopafcco Tchujwyskoczył 
z piwnicy 1 zamknąwszy ją <ia inocny sko­
bel, rozbudził sąsiadów. 

Zbiegła się cała wieś i wlćtÓfoe klfku 
najodważniejszych, czyniąc *naki krzy­
ża, udało się do loszku i przy świetle latar 
ni wyprowadziło łasego na ludzkie złoto 

księcia piekieł, 
-im i I niceś nie bal? — Pjrtaf naza-

Jutrz Bele ojciec jego po powrocie z mia­
sta. 

—• Z początku to się bałem, ale jaken. 
poznał po krowich rogach kofcala. Ari»-
zv'ego 1 jak mi jeszcze wódka, w. nos chu­
chnął.' to co się miałem bać? 

Pomysłowy kowal powędrował w rę* 
ce sędziego, który potrafi prawdopodobnie 
zdjąć zeń wszelakie nieczyste czary. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 123 ._ 

Hodowca świń kierowni~ 
kiem sanatorium dla 

nerw o wo~chorych. 
Przed sadem w Wiedniu stanął niejaki 

Franz Ferdynand Bertram. 55-łetni męż­
czyzna, który w swem życiu oddawał się 
niemniej 

niż dwudziestu zawodom. 
Oskarżony o pewne niedokładności w 

prowadzeniu domu transportowego. Ber­
tram, który jest synem zmarłego członka 
niemieckiego Reichstagu, oświadczył, że 
jako młody człowiek występował iako 

aktor w niemieckich teatrach. 
Następnie był reżyserem, potem kręcfł f i l ­
my i prowadził fi lmowy dom komisowy. 
Po niejakim czasie handlował końmi. po* 

_ DZIŚ w 

Dawno oczekiwany superfllmt 
Wielk i dramat w 8 akt., \eiea u n*|I«pszych 
filmów. Akcje rozgrywa tlę na tle nOrza, okrę 
tów wojennych i szkoły kadetów morskich. 
W" roli czołowej najpiękniejszy nęzczyzna 
świata, główny odtwórca, słynn' bohatsr 

z obrazu BEN H U R A 

R A M O N NOVARRO 
• Nad program: —I ' -—= 

arcywasoła ameryfcańtfca farsa w j aktach. 
Następny program: 

U L I C A P O K U S Y 
Uwaga: Ceny m««Jsc 

w dni powszednie 
Balkon gr. 70, I miej­
sce 60. I I 40. ni 30 gr. 
Passe-partout w niedziele 1 <więt» niewa*"e 

W soboty 1 "więta: 
Balkon 80 gr. , lrn.70. 
I I m. 50 J I m. 40 i<-

czem zajął się hodowlą śwfń 1 psów. z któ 
rych produkował kiełbasy, wreszcie od­
dał się całkowicie hodowli rasowych kur 
1 otworzył sanatorium dla nerwowo cho­
rych. Gdy mu się te vszystkl« przedsię­
wzięcia nie udały, próbował jeszcze kilku 
innych zawodów v przy którV ch icdynyn? 
jego kapitałem 

był tytuł doktora, 
który zdobył sobie w jednym 7 vłnskich 
uniwersytetów. W rezultacte uoKtó r po­
szedł na trzy miesiące do kozy. 

file:///eiea


D z i e ń w l o d z i , 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 2 lipca 1927 rokp. 

Hałaśliwe towarzystwo 
na wozie. 

Po trzech buteleczkach.. . 
Marciniak Leon, zamieszkały we wsi 

Rydze w powiecie łódzkim po skończo­
nym targu, który wypadł naogół pomyśl­
nie, wprost z rynku zajechał 

pod knajpę. 
Tam oczekiwały go dwie sąsiadki Mar 

janna Grochowska i Aniela Surmiak, bo­
wiem Marciniak obiecał odwieźć je do 
domu. 

Grochowska i Surmiakowa z tego po­
wodu postawiły jedną butelkę, Marciniak 
drugą, a kiedy już wypil i trzecią, trójka 

zabrała się do odjazdu. 
Wesołe towarzystwo wsiadło na wóz 

t takim hałasem, że ludzie stawali na chód 
nikach 1 patrzyli zdziwieni. Zorientował 
się Marciniak, że jest źle, więc śmignął 
i fantazją batem. 

Szkapy z miejsca ruszyły jak szalone. 
Finał tej jazdy, wzbudzającej popłoch 
wśród przechodniów był taki, że cała pi-
iana trójka 

znalazła sic na bruku. 
Pokaleczonej trójco udzielił pomocy Ic 

ftarz pogotowia ratunkowego, a policja 
sporządziła protokuł za opilstwo. Rozbry­
kane konie zatrzymali przejeżdżający 
szosą zgierską wieśniacy. 

Stanisława Budniarek, z pod Łasku zo 
stała po wdelu staraniach służąca u pań­
stwa R. zamieszkałych przy ulicy Napiór­
kowskiego. Dobrze się jej tam wiodło. 
Chlebodawcy 

wymagali coprawda wiele. 
lecz za prace wynagradzali jak należy i 
nie krępowali dziewczyny w przyjmowa­
niu znajomych. Budniarkówna miała przy 
jaciela niejakiego Derenia Feliksa, który 
bardzo często odwiedzał ją w kuchni. Sta 
nisława nie chcąc, aby chłopiec o niej źle 
myślał, po każdej wizycie dawała mu 
zwykle „na pamiątkę** 

pół tuzina łyżek platerowanych 
albo inne wartościowe rzeczy. 

Państwo R. powracając z miasta w 
dniu wczorajszym napotkali w klatce 
schodowej osobnika oglądającego 2 łyżki 
wazowe. Ponieważ państwo R. stwierdzi­
l i fż łyżki te są ach własnością, przeto osób 
nika owego zatrzymali 

i zawezwali policje. 
Dochodzenie ustaliło, że służąca i jej przy 
jaciel skradli ogófem rzeczy na sumę oko­
ło 500 złotych. Budniarkówne 1 Derenia 
aresztowano. 

Smaczne jest mięso młodych kurek. 
Kara za kradzież klatki. 

Bolesław Michalak, zamieszkały przy 
uiLicy Teppera na Bałutach, pośredniczył 
w interesach pomfędzy wieśniakami przy­
bywającymi na targi łódzkie. 

a handlarzami miejskimi. 
Proceder ten dawał względne dochody, 
. które wszakże nie zadawalniafv Micha­
laka. W dniu wczorajszym pośrednik go­
dząc Hieronima Wesołka, zamieszkałego 
we wsi Rzepiszew powiatu sferadzkiego 
z jakimś handlarzem, postanowił obło­
wić się należycie. Gdy w pewnej knajpie 
niedaleko rynku nastąpiła zgoda. Michalak 
przeprosiwszy handlarza i wieśniaka na 
chwile, wyszedł z restauracji l na ulicy 

skradł z wozu 
klatkę z 22 kurami. 

Na szczęście, kmiotek, mimo. że miał 
trochę w czubie wyszedł również z szyn-
kn, aby spojrzeć na wóz. Zauważywszy 
brak klatki rozejrzał się po wszystkich 
stronach i zobaczył 

pośrednika jadącego dorożka. 
Jak opętany pognał Wesołek do dorożki i 
schwyciwszy Michalaka zaczął go blc\ 
Temperament chłopa pohamował dopiero 
policjant. Sprawa wnet się wyjaśniła i zło 
dziej poszedł w „towarzystwie" stróża ła­
du publicznego do komisariatu. 

M e c z b o k s e r s k i n a u l i c y . 
Nieuważny przechodzień. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

O d wtorku, da. 28 czerwca do poniedziałku, dn. 4 
lipca 1927 r. wł. 

D l a d o r o s ł y c h . D l a m ł o d z i e i y i 

P A T i P A T A C H O l i 
w 1 2 - a k t o w c j k o m e d j l p . t . 

„ZIĘCIOWIE w OPAŁACH". 

Wilhelm Kunce (Marysińska 4) prze­
chodząc wczoraj wieczorem ulica Drew­
nowską potrącił niechcący Idącego vis a 
vis niego Bolesława Zientka. Obaj męż­
czyźni 

byli pod dobra data. 
Kunce nie przeprosił za swa nie uwagę 
Zientka, który z kolei uderzył go w twarz. 
Obaj wyznawcy Bachusa chwycili się za 
bary. Razy sypały się z jednej 1 drugiej 
strony niczem mąka w młynie. 

W pewnej chwili Kunce 
wyjął z kieszeni klucz 

1 zaczął nim tłuc przeciwnika po plecach 
1 piersiach. Zientek poczuwszy na swych 

plecach twarde żelazo. wvrwal żerdź z po 
bliskiego płotu i zamierzył się. Pierwsze 
uderzenie było tak silne, że Kunce padł na 
ziemię, a żerdź pękła niby zapałka. Jeden 
z przechodniów czemprędzej i 

zatelefonował po pogotowie. 
Lekarz udzielił zranionemu w głowę porno 
cv 1 pozostawił go na miejscu. Krewkiego 
Zientka pociągnięto do odpowiedzialmiości 
sadowej. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Już niczego mi wię­
cej nie potrzeba! 
Samobójstwo oficera. 
Z Częstochowy donoszą: 
W dniu wczorajszym lotem błyskawi­

cy rozeszła się po mieście nader smutna 
i przykra nowina, że znany w sferach spor 
łowych, 

zdobywca 1-ej nagrody w marszu 
kadrówki, 

kapitan Janusz Wójcik popełnił samobój­
stwo wystrzałem z rewolweru w okolice 
serca. 

Udzielający się życiu towarzyskiemu 
kpt. Wójcik miał jakiś zatarg przy grze bf 
Jardowej, wskutek czego w dniu wczoraj­
szym zapadł nieprzychylny dlań wyrok 

sadu honorowego oficerskiego. 
Kpt. Wójcik już od samego rana był 

niezmiernie zdenerwowany 1 jakgdyby 
przeczuwając orzeczenie sądu oficerskie­
go pożegnał się rano z żoną i dzieckiem, 
mówiąc, że po sądzie więcej sie «i« zo­
baczą. 

Jeden z kolegów oficerów stale mu to­
warzyszył, a po sądzie odprowadził go 
do domu, starając się go uspokoić. / 

Gdy o godz. 8 z minutami weszłl do 
mieszkania, kpt. Wójcik podszedł do lamp 
k! elektrycznej, gdyż już zmrok zapadł, 

aby zapalić światło. 
W tym momencie, zanim asystujący 

mu kolega zdołał się zorientować w sytua • 
cj: rozległ się wystrzał z rewolweru, a 
kpt. Wójcik, padając w objęcia nadbkgłe-
gc z Tyłu kolegi, rzucił fe słowa: „Już ni­
czego mi wfęcej nie potrzeba"! 

Natychmiast po wypadku przewiezio­
no ofiarę zamachu samobójczego do szpi­
tala garnizonowego, gdzie skonstatowano 
że kula przeszyła 

lewa pierś w okolicy serca, 
wychodząc z ty łu pod łopatką. Stan ran­
nego jest bardzo groźny. 

Kpt. Wójcik pozostawił trzy l isty: Go 
Marszałka Piłsudskiego, do dowódcy puł­
ku i do żony i dziecka. Lfsty w zapieczę­
towanych kopertach 

przesłano do prokurator}! wojskowe! 
w Łodzi. 

C L A U D E F A R R E R E . 

O s t a t n i b ó g . 
P O W I E Ś Ć 

Autoryaowany pneklao 
K a z i m i e r z u B u k o w s k i e g o , 

Książna Voghera, która była szczupła, 
obróciła się powoli i podparła sie na dru­
gim łokciu. Słuchała z pewnego rodzaju 
pasją: 

— Za chwilę nie wspomnę o tern ani 
słówkiem — rzekła. — Nigdy, zobowią­
zuję się. Ale pozwoli pan, że w tej chwil: 
zadam mu jeszcze kilka pytań. O ile pana 
dobrze zrozumiałam, zmartwił się pan naj 
pierw bardzo, gdy pani Spanheim opuści­
ła pana? 

— Tak, zmartwiłem się ogromnie. Sko 

ro przeżyło się życie aż do ostatniego je­
go dnia włącznie, umiera się zawsze z ża­
lem. 

— Ach, więc przeżył pan cale życie? 
Myślę: Zażył pan rozkoszy prawdziwej 
potężnej miłości aż do ostatniego pory­
wu? 

— Tak. 
— A teraz? 
— Teraz? 
— Tak. Czy teraz jest pan dalej umar­

łym, czy zaczyna pan wracać do życia? 
Patrzyła mu zbliska w twarz. A w 

spojrzeniu tern nie było nic wyzywają­
cego. 

Zamyślił się, a potem odparł: 
— Zaczynam wracać do życia. 
-AJes t pan tego pewny? Dlaczego? 
— Ponieważ nowy szał... 
Patrzyła na niego ciągle. Ale on nie pa 

trzał na nią. Oczy jego zdawały sie błą­
kać po podłodze. 

Wtedy księżna Voghera uśmiechnęła 
się do siebie samej, potem, podniósłszy 
sie jakby bez wysiłku, odsunęła tacę z 
winem, oddzielającą ją od hrabiego 1 zno­
wu położyła sie na kanapie, naprzeciw 
niego. 

— Mówi pan o nowym szale — rzekła 
wkońcu głosem zmienionym, cieplejszym 
i słabszym... 

Nie odpoweidział. Zaciążyło między ni 
mi milczenie. — Leżąc naprzeciw siebie 
wśród poduszek, spuszczali oboje oczy, 
czyhając na siebie z obojętnością sprytnie 
udawaną. Podobnie jak śledzą się dwaj 
przeciwnicy, którzy za chwilę mają sto­
czyć walkę, może na śmierć.-

Karol Edward zwrócił się w stronę 
tacy, którą' odsunęła Flamma Voghera. — 
Kieliszki Murano. o stożkach barwy sza­
rej, lśniły się na przezroczystych trzo­
nach. Dwukrotnie oba kieliszki napełniały 
się winem. Dwa razy wypróżniały sie. — 
Fiamma Voghera piła duszkiem, nerwo­
wo, Karol Edward pił łyk za łykiem, led­
wie zwilżając usta... 

Czekali oboje, ona i on, na to, co na­
stąpi, a czego nie przewidywali jeszcze, 
a raczej nie mieli odwagi przewidzieć tak 
prędko... \ 

Nagle Karol Thurso, uniósłszy się na-
pół, wyciągnął prawą rękę i chwycił rę­
kę Fiammy Voghery... 

Ujęcie czyjejś ręki, to przecież błaho­
stka! Dziesięć tysięcy kobiet oddaje co­
dziennie rękę każdemu, kto zechce, nie 
troszcząc się zupełnie o to, co się z nią 
stanie... Czy ten, ky5ry posiądzie małą 
zdobycz, dotknie jej, ściśnie czy ucałuje, 
to obojętne... Nie zostanie żaden ślad! 

Oto czemu Fiamma Voghera oddała 
spokojnie swoją rękę z długiemi palcami 
różowemi migdałami paznokci, z jedwabi­
stą dłonią i nadmiernie cienkim przegu­
bem... 

I wtedy stało się to, co się stać miało, 
co bezwątplenia było wypisane od wie­
ków na jednej z kart księgi... 

Uchwycona ręka Fiammy Voghery nie 
usiłowała zupełnie bronić się. Pozwalała 
czynić ze sobą wszystko, jakby bezwła­
dna. I nie było nic bardziej żywotnego, 
płomiennego, obiecującego większych 
wrażeń, wzruszeń i wzajemnych rozko­
szy, jak ta bezwolna, malutka drobina. 

ciepła, drżąca i rozdrgana w również roz-
drganem i drżącem imadle, zaciskającem 
się dokoła niej... 

Ruchem pełnym skupienia Karol Ed­
ward uniósł do swoich ust małą niewol­
nicę... Zanim jednak ją pocałował, przy­
glądał się jej zbliska. Przez mgnienie ok< 
ujrzał wszystkie ręce, które ongiś cało­
wał, wszystkie piękne ręce, których cie­
płego lub lubieżnego dotknięcia zażywał 
od pierwszej młodości... Istotnie, ta ręka. 
której woń wchłaniał teraz, była jedyna i 
najpiękniejsza. Księżna Voghera uśmiech- , 
nęła się obojętnie i ironicznie, oddając rę­
kę, ramię, nagą łopatkę... 

Wtedy nagle, pocałunek spadł na uwię 
zioną rekę, wpi ł się w ciało, przebiegł 
każdy palec, każdy nerw, a potem, prze­
kroczywszy granicę przegubu, wspiął się 
powoli, rozkosznie wzdłuż nieruchomego' 
przedramienia i zatrzymał sie przez kilka 
sekund na tej drugiej, bardziej stanowczej 
granicy, na miejscu upustu krwi . Bo po 
tej stronie tego delikatnego fałdu skóry 

.pocałunki są tylko uprzejmością. Z drugiej 
jego strony stają się zmysłowością... Ale 
usta Karola Edwarda odważyły się nagle 
przekroczyć nieodwołalną granicę. I po­
całunek, zawahawszy się przez kilka se­
kund w zagłębieniu wilgotnego fałdu, po­
sunął się śmiało naprzód dokoła miękkich 
kręgłości ramienia aż do łopatki i aż do 
pieniącej się niżej wonnej kiści... 

Od łopatki do ust nie jest zbyt daleko. 

{D. c. n.) 

Wielkopańskie gesty służącej. 
Cenne podarunki. 
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Anteny radjowe a okres letnich burz. 
Niebezpieczeństwo piorunów z powodu nieuziemnionych anten. 

Inspekcja piorunochronów. 
W okresie lata, a wiec sezonu czę­

stych burz i wyładowań elektrycznych 
okazuje sie konieczne zwrócić uwagę licz­
nych sfer mieszkańców Łodzi ma nieod­
zowna potrzebę 

tiziemnlania anten. 
Jedynie dobre uzlemnienie anteny mo-

ie dać zupełna gwarancie bezpieczeństwa 
podczas uderzenia piorunu, a bezpieczeń­
stwo to — wobec wcale znacznego już roz 
powszechnienla radja na terenie Lodzi — 
jest wcale niemałe. Tembardziei. że, w 
myśl zapowiedzi państwowego Instytutu 
meteorologicznego, nadciągała chłodne ma 
sy oceanicznego powietrza od strony za­
toki Biskajskiej, wobec czego możemy na 
dal oczekiwać w najbliższym czasie szere­
gu gwałtownych burz. 

PRZEŁĄCZNIK ANTENOWY. 
W krótkości zatem omówimy najważ­

niejsze warunki dobrego, celowego uziem 
nienia anteny. 

Przedewszystkiem tuż obok wprowa­
dzenia przewodu antenowego do wnętrza 
domu powinien znajdować sie przełącznik 
antenowy, zapomoca którego, natychmiast 
po skończonej audycji, wyłączamy antenę 
z przewodów, prowadzących do aparatu, 
i łączymy la wprost z ziemia. 

RURY WODOCIĄGOWE. 
Stosunkowo dobrem uziemnienlem sa 

rury wodociągowe. Należy wlec od 
przełącznika antenowego prowadzić prze­
wód uziemnieia możliwie najkrótsza droga 
do wodociągu. 

RURY GAZOWE SA GORSZE. 
Rury gazowe jako uziemnienie mnie) 

sie nadają, ponieważ t w o r z ą zbyt rozgałę­
ziona sieć. 

Droga poprzez rury gazowe do ziemi 
fest często długa i zawiła, posiada przeto 
dość znaczna samoindukcie elektryczna, 
która dla prądów elektrycznych zmien­
nych stanowi opór, 1 to — tem większy, im 
większa jest częstość drgań przepływają­
cego prądu. 

Tem też tłumaczy się. dlaczego rury 
gazowe — pomimo, że prowadza do zie­
mi — użyte w charakterze anteny, dają 
często dobry odbiór stacyj radiofonicz­
nych, zwłaszcza na falach krótkich. 

JAK NAJKRÓTSZY PRZEWÓD. 
Najważniejszym warunkiem dobrego 

iiziemnienia jest, aby 
przewód, prowadzący do wodociągu, był 

jak najkrótszy. 

Zrozumia ł . 

Janinka: — Czy nie masz chustki do nosa? 
Władzio: — Pan nauczyciel w szkole mówił o konieczności 

oszczędzania, a w ten sposób zaoszczędza się 
chustkę i koszty prania! 

Napad ucznia na profesora. 
Rozdanie świadectw wstrzymano. 

dziedzińcu szkolnym wobec całego gro­
na nauczycielskiego i zebranej tam mło­
dzieży szkolnej na prof. d-ra Schaudera 
i uderzył go kilkakrotnie 

laską po głowie 

Z Przemyśla donoszą: 
Dnia 28 czerwca b. r. w czasie zakoń­

czenia roku szkolnego w tut. gimnazjum 
zdarzył się przykry wypadek, świadczą­
cy dobitnie o 

demoralizacji powojennej młodzieży. 
Bogdan Wilczyński; uczeń kl. VII , o-

trzymawszy złą notę z fizyki, napadł na 
za to, że ten miał go rzekomo ustawicznie 
szykanować i niesłusznie go sklasyfiko-

Bowiem piorun — jeżeH wolno się tak 
wyrazić: szuka sobie zawsze najkrótszej 
drogi do ziemi. Woli więc przebić 1 znisz­
czyć przewodniki, stojące mu na przeszko 
dzie, niż okrążać je po drodze wygodniej­
szej lecz dłuższej. 

Ażeby więc ułatwić mu ujście do ziemi 
należy prowadzić przewody proste f w 
miarę możności — krótkie. 

DOBRE KONTAKTY. 
Również bardzo ważną rzeczą są do­

bre kontakty przy połączeniach przewo-; 
dów uziemnienia. Najlepiej jest wszystkie 
połączenia zalutować. Bowiem słabe i 
nfeścisłe kontakty posiadają zawsze zmacz 
nv opór omowy, są przeto narażane pod­
czas uderzenia piorunu na zniszczenie... 

Przy przepływie prądu o dużem natę* 
żeniu wytworzy się w danem miejscu, źle 
polączonem. 

łuk elektryczny, 
który nietylko stopi część przewodników, 
ale może również łatwo stać się przyczy 
na ewentualnego pożaru. 

ANTENA JAKO PIORUNOCHRON. 
Natomiast dobrze 1 prawidłowo uziem 

niona antena nie przedstawia podczas bu 
rzy żadnego niebezpieczeństwa, przeciw­
nie — może jeszcze uchronić budynek 
przed ewentuailneml uszkodzeniami przez 
uderzenie piorunu, działając jako 

dobry piorunochron. 

KONTROLA PIORUNOCHRONÓW. 
Przy okazji należy również potrącić o 

potrzebę sprawdzenia piorunochronów 
na fabrykach 1 domach łódzkich. 

Jak zapewniają fachowcy, nie wszyst­
kie piorunochrony na terenie Łodzi znaj­
dują się w należytym porządku, co grozi 
poważuem niebezpieczeństwem pożarów. 

Wadliwe piorunochrony Winny w naj­
bliższym czasie ulec naprawie. Zapo­
biegnie to niejednemu nieszczęściu, (f.) 

wał. Fakt ten wywołał w tutejszem mieś­
cie ogólne oburzenie. 

Stan prof. Schaudera mimo odnleslo* 
nych kontuzyj — nie budzi narazie oba­
wy. 

Wilczyńskim zajęła się policja. 
Kurator Riemer wydelegował do prze­

prowadzenia dochodzeń wizytatora szkó! 
średnich. Aż do jego przyjazdu wstrzyma­
na dyrekcja gimnazjum 

rozdanie świadectw. 

2 lodzi do Wschodnich Karpat. 
XXI. 

DOBROWLANY. 
Poprzez wierzby Dniestr w słońcu mi­

goce. Gorąco, ale w zaroślach wierzbo­
wych nie zanadto upalnie i bardzo zaci­
sznie. 

Powietrze przesycone miodowym za­
pachem akacyj w bieli. Monotonne w swej 
jednolitej ciągłości brzęczenie pszczół 
pierwsze dzierży skrzypce w mozaikowej 
warjacji tonów przyrody z jej władnym, 
a słabym w swej manji naśladowczej pa­
nem stworzenia — człowiekiem na czele. 
Wieśniak kieruje mię z wierzbowego gą­
szczu na drogę ku lasowi p. Turnauowej 
(4 kim. od Zaleszczyk). Na wsi chyba jesz 
cze piękniej. 

W wieńou zielonej ściany dniestrowej 
łany dojrzewającego żyta, dość już duża 
kukurydza, kartofle i inne jarzyny, sady. 

Godzina 7-ma, niebo włoskie. Słonecz­
na topiel. Gorąco. Do lasu pół kilometra 
jeszcze. O 7 i pół jestem w lesie naresz­
cie. 

Zdejmuję pantofle z obolałych nóg 1 
wyciągam się pod drzewami na trawie. 
Do lasu wstęp wzbroniony, ale jeden z hu­
cułów dodał ml tupetu, mówiąc: 

— Świato (wniebowstąpienie u Greko­
katolików) — pobereżnikiw ne maje, idit' 
spoczywajte! — Spoczywam tedy. Bez­
chmurne, bezobłoczne miebo włoskie. — 
Słońce przeziera przez kopułę liściastą. 
Zieleń nademną, zieleń podemną, zieleń 
wokoło mnie. Leżę na Wznak wsłuchując 
się w orkiestrę przyrody. 

W wielostrunnej symfonji leśnej ani 
rusz się rozeznać: trele słowicze, grucha­
nie, ćwierkanie, gwizd ptasi, brzęczenie 
owadów, wszystkie niedosłyszalne, a tak 
głośne szmery ciszy leśnej do snu koły­
szą. 

Podłożywszy torebkę od lornetki pod 
ucho, by je od nieproszonych uchronić go­
ści, przymykam oczy. 

Coś się rusza, szemrze zcicha... Jakieś 
życie pod torebką o swoje prawo woła... 

Podnoszę głowę... usuwam torebkę... 
patrzę... słucham... drgnęły z lekka trawy 
listeczki i cicho... 

Nagle... drgnęłam, odruchowo prawą 
nogę szarpnąwszy. Jakieś silne ukłucie w 
w okolicy kostki. Zrywam się na równe 
nogi... Szukam sprawcy mego bólu... Nie­
ma! Tylko czerwona plamka na kostce 
się znaczy. 

Nie dane mi zaznać spokoju w tym le­
sie! Po półgodzinnym odpoczynku tedy 
o godz. 8 zabieram się do odwrotu. Nog: 
bolą, czerwone piętno dolega. Pójdę boso. 
Ale co zrobić z pantoflami? 

W zakamarkach mych szat „wykopu­
ję" agrafkę, przewlekam przez nią paski, 
obuwie przytraczam do torebki z lornetką 
wszystko razem przewieszam przez pra­
we ranne i z parasolką w lewem ręku... 
chodu! 

Na skraju lasu, u barjery i słupka z ta­
bliczką: „wstęp wzbroniony", stoi niewiel 
kl pomnik: skromny kamienny krzyż na 
kamiennym cokole z napisem: 

„Piae 
„Memoriae 
„Stanislai Biliński 
„hic: 8/XI 1923. 

Przejeżdżający wieśniak objaśnia mię, 
że jakiś porucznik tu się zabił. Od p. Lep­
kiego dowiedziałam się później okolicz­
ności śmierci por. Bilińskiego: jadąc kon­
no z p. Turnauówną popisywał się przed 
nią, skacząc z wierzchowcem^kilkakrotnie 
przez barjerę, aż zleciał z konia i zabił się 
na miejscu. 

Upał. Niech Bozia da zdrowie p. Zoch-
nie Lewickiej za parasolkę. Spacer boso 
wcale dobrze mi idzie. Odpoczywając raz 
po raz, zbliżam się do Zaleszczyk. Łańcu­
chem ciągnie lud do cerkwi zaleszczyc-
kiej. Dobrowlany należą do parafji w Za­
leszczykach, mają jednak cerkiew wła­
sną. Ksiądz odprawia nabożeństwo to w 
jednej, ro w drugiej cerkwi na zmianę. — 
Dziś wypada kolej na Zaleszczyki, niesz­
pory za to odbędą się w Dobrowlanach. 

Czarny kolor jest widocznie uprzywi­
lejowany u włościanek tutejszych. Kobie­
ty noszą koszule z grubem czarnem naszy 
ciem u górnej części rękawów, podczas 
gdy dolna rozszerzona ma wyszycie w 
prążki. Wygląda to żałobnie wprawdzie, 
ale ładnie, gustownie i oryginalnie. Spód­
nice ciemne i gęsto fałdowane; fartuszki 
czarne z białem z wstawką koronkową, 
nieraz też i jaskrawo - kolorowe; chuste­
czkę na głowie, u kobiet zamężnych, gło­
wa odkryta u dziewcząt kilka rzędów pa­
ciorków na szyi. trochę wstążek z tyłu 
głowy spada aż do kolan na spódnicę. 

Mężczyźni noszą długie spodnie z bia­
łego grubego płótna, takież do kolan nie­
mal długie koszule przepasane pasem weł 
nianym z samodziału i słomkowe jasne ka 
pelusze z dużem rondem — bez ozdób. 

Dobrowlanie zakochani są w swej wio 

sce rodzinnej; pod niebo wynoszą jej ls« 
totne piękno i zdrowe powietrze. 

O godz. 10 min. 15 dobrze zmęczona 
jestem znowu w Zaleszczykach. Obolałe 
nogi zanurzam w Dniestrze: oglądam czer 
woną plamkę: przybladła i noga nie puch­
nie. Niejadowite zatem stworzenie godzi­
ło na me życie. Napiło się tylko mojej krwi 
serdecznej 1 tyle mej krzywdy. Niech mu 
Pan Bóg nie pamięta! Orzeźwiwszy się u 
siebie studzienną wodą, na parę godzin 
położyłam się do łóżka. 

Już jestem wypoczęta. Skrobie Piórem, 
Moje sąsiadki w dworku, owe młode ma­
teczki, o których wyżej wspominałam, nie 
zadowolone z Zaleszczyk, twierdzą bo­
wiem, że niema tu nic po za słońcem j po­
wietrzem (Dniestrem f słowikami dodać 
dla sprawiedliwości potrzeba). 

Zapewne! Skoro są do dzieci przyku­
te i nie mogą pięknych widoków szukać! 
W samych Zaleszczykach bowiem ich ską 
po, nie suną się same przed oczy. Dobro­
wlany za to są piękne, przekonałam się o 
tem naocznie, o Iwaniu Złotem zaś Czer-
wonogrodzie 1 Torskiem na każdym kroku 
słyszę zachwyty. Wogóle jednak Zale­
s z c z y k nie należy traktować jako miejsce 
wości rozrywkowej, lecz par excellence 
leczniczej. Ludzie wyczerpani fizycznie i 
duchowo, pragnący spokoju, chorzy na ner 
k l lub gruźlicę kości, matki, poświęcające 
się zawsze dla skrofulicznej swej. do gru­
źlic wszelkiego rodzaju skłonnej dziatwy, 
spieszyć zawsze będą do cudotwórczego 
słońca Zaleszczyk jeśli miarodajne czyn­
niki dołożą starań, by im uciążliwa dziś ko 
munikację ułatwić, a pobyt kulturalnńej-
szemi urządzeniami znośniejszym uczynić. 

jotsaw* 
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Zycie ekonomiczne. 

Sfr. • 

Niedzielny przeciwnik czerwonych. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

(C-S). W sobotę i niedzielę odbędą się 
następujące mecze piłki nożnej: 

Sobota, boisko Sokola w Zgierzu, g. 17 
- Makkabi (Zgierz) — Policyjny K. S. 

Bliźniąta~rekordzistki. 

Niedziela, boisko Burzy w Pabjanicach 
godz, 11 — Burza — Rapid; boisko Odro­
dzenia (Chojny), godz. 17 — Odrodzenie— 
Rudzkie TSG.: boisko Ł. K. S., godz. 15.30 
— ŁKS. II I — Kadimah, godz. 17.30 ŁKS. 
— Legja. 

Pozatem w Helenowie odbędą się w 
niedzielę wielkie zawody kolarskie z u-
flzlałem najlepszych polskich sprinterów 
z tegorocznym mistrzem Polski łodziani­
nem Szmidtem na czele. Podczas zawo-
Hów odbędzie się uroczysta gratulacja dla 
zwycięskich kolarzy łódzkich w mistrzo­
stwie Polski szosowem i torowem. Począ­
tek zawodów o godz. 16. 

Prócz tego sekcje kolarskie innych klu 
bów organizują cały szereg wycieczek \ 
tak Makkabi urządza wycieczkę do Łas­
ku (80 kim.), T. Z. S. — sztafetę Łódź — 
Kalisz — Łódź (międzyklubowa), Rekord 
— wyścigi szosowe w Krzywiu, Resursa 
— sztafetę Ł. T. K. — Łask (68 kim.), So­
kół organizuje wycieczkę do Tomaszowa 
(104 kim.), Unja zaś wycieczkę towarzy­
ską. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Berlin 46.85—47.25. Warszawa 47.05— 
47.25, na Katowice 47.00—47.20, na Po­
znań 47.02-47.22, Gdańsk 57.72—57.86, 
na Warszawę 57.60—57.75. Praga 377.75, 
Wiedeń czeki 79.30 — 79.58, banknoty 
79.24 — 79.64. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE, 
Londyn. — Nowy York 485 19/32, Ho­

landia 1212 1/8, Francja 124.01, Belgja 3494 
1/8. Włochy 8767, Niemcy 2048 3/4, Szwaj 
car ja 2522 1/4, Danja 1817, Szwecja 1812 
1/4, Norwegja 1877, Helsingfors 192.50, 
Praga 163.81, Wiedeń 34.53, Warszawa 
43.50. Rumunja 806. 

Paryż. — Londyn 124.02 i pół, Nowy 
York 2554, Szwajcarja 491.50. 

Gdańsk. — Zamknięcie. 100 złotych 
57.72 — 57.86, czek na Londyn 2506 f pół. 
Berlin 122.348 — 122.658, telegraficzna wy 
płata na Warszawę: 57.60 — 57.75. 

Zurych. Zamknięcie. Paryż 20.34 I pół. 
Londyn 25.23 1/4. Nowy York 5.19 5/8, 
Berlin 123.13, Wiedeń 73.10, Warszawa 

58.00, Budapeszt 90.60, Bukareszt 3.13 i 
pół. 

Nowy York. — Londyn kabel 4.85 5/16 
teidencja zmienna, weksle bankowe 485 
5/16, weksle handlowe 4.81 3/16, Paryż 
3.91 5/8, Berlin 23.70. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, LVII . — Otwarcie: Lfpiet 

8.91, październik 9.11, styczeń 920, ma­
rzec 9.27. 

Zamknięcie: Lipiec 8,93, sierpień 9.03, 
wrzesień 9.10. październik 9.13, listopad 
9.17, grudzień 9.23, styczeń 9.26. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 2 lipca. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo - Towarowej za 100 kg 
fr. st. załadow., żyto poznańskie 675 (115 
f. h.) fr. stac. odbiorcza okolice Warsza­
wy 52.00. Obroty b. małe. Usposobienie 
spokojne. Ceny orientacyjne, ustalone 
przez Komisję Notowań. Cena fr, st. za-
lad. pszenica 56.00, jęczmień browar. 48.0C 
— 49.00, owies 43.00. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Siostry-blilnięta Phillis i Bernice Ziten-
fcld, każda w wieku lat 13, saimpono-
wały amerykańskiemu światu aportowa­
niu niezwykłym wyczynem sportowym. 
Młodociane pływaczki przebyły wpław 
na rzece Hudson 5 mil ang. w przeciągu 

godziny i 15 minut. 

Kto gra w niedzielę 
o mistrzostwo Ligi? 

Czy T. K. S. zwycięży I. F. C ? 
(C-S). W niedzielę, dnia 3 lipca odbę­

dą się w całej Polsce następujące spotka­
nia o mistrzostwo Ligi Państwowej: w 
Łodzi gra Ł . K. S. z Legją, w Krakowie 
Jutrzenka z Pogonią, we Lwowie Hasmo-
nea z Wartą, w Toruniu I. F. C. z Toruń­
skim Klubem Sportowym. Wisła skończy 
la już pierwszą rundę, mając 19 pkt. na 26 
możliwych. 

Kolarskie mistrzostwa świata w Kolonii. 
Polskę reprezentować będą przedewszysłkiem kolarze łódzcy. 

(C-S). W lipcu rozegrane zostaną w 
Kolonji mistrzostwa kolarskie świata za­
równo dla kolarzy amatorów, jak I zawo­
dowców. Program zawodów tych jest na­
stępujący: 15 lipca przedblegi szybkości 
1 przedbiegi na 100 kim. za motorami, 16 
lipca — finały szybkości i za motorami, 
19 lipca — mistrzostwo szosowe dla za­
wodowców 1 amatorów na dystansie 183 
kim. Na zawody te Polski Związek Towa­
rzystw Kolarskich wysyła również swą 
reprezentację, która dzięki pomyślnemu 
zlikwidowaniu rozłamu k W. T. C. będzie 
prawdopodobnie najsilniejsza, na jaką 

stać nas obecnie. Zawodnicy zostaną wy­
brani w dniach najbliższych, przyczem 
pod uwagę brani będą w pierwszym rzę­
dzie sprinterzy i szosowcy łódzcy, jak 
Szmidt, Zybert, Walińskl, Kłosowicz, któ­
rzy odnieśli w ostatnich zawodach o mi­
strzostwo Polski szereg zwycięstw nad 
czołowymi kolarzami Polski. W biegach 
za motorami reprezentować będzie Polskę 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
Lanee, nie wykluczony jest także udział 
Gędziorowskiego i wykazującego ostatnio 
wysoką klasę łodzianina Burna (SS. U-
nion). 

Kursy walut na zebraniu giełdowem 
kształtowały się naogół niejednolicie. Ho-
landja, Londyn i Włochy 1 były mocniej­
sze, natomiast Paryż { Szwajcarja kształ­
towały się słabiej. Drobną tranzakcje zro 
biono Sztokholmem po kursie 239.75. Do­
lar — oficjalnie <— utrzymał się na niezmie 
nionym poziomic, prywatnie zaś płacono 
za 1 dolana 8.92 1 pół. Całe zapotrzebowa 
nfe walut pokrył w dndoi dzisiejszym Bank 
Polski. Złotem nie obracano, oferując za 
rubla 4.59, jednak bez tranzakoji. 

PAPIERY PROCENTOWE — UTRZY­
MANE. 

Z wyjątkiem pożyczki dolarowej, któ­
ra spadła (o 125 zł.) w związku z odby­
tem ostatnio ciągnieniem, wszystkie pa­
piery państwowe utrzymały swe poprzed 
nie kursą. Tranzakcyj naogół zawarto nor 
malną ilość bez speejailnego zresztą oży­
wienia. 8 proc. listy miejskiej były spe­
cjalnie mocne, poprawiając poważnie swój 
kurs; w końcu poszukiwano towaru, jed­
nak bez materjału. Inne, jak 4 f pół proc. 
ziemskie i 5 proc. miejskie, spadły cokol­
wiek, nie wykazując większych obrotów. 
Obligacjami nie obracano zupełnfe. Obli­
czeniowy kurs 100 zł. w zł. pozostał bez 
zmiany — 172.30. 

AKCJE — SŁABO. 
O ile przed giełdą panował nastrój dość 

niewyraźny, tak iż niewiadomo było, cz> 
akcje utrzymają swe kursą, o tyle na sa­
mej giełdzie nastąpiło zupełne wyjaśnienie 
sytuacjf. Początkowe kursą były wpraw­
dzie cokolwiek wyższe, jednakże w prze­
biegu giełdy ustaliły się na poziomie o ca 
5 proc. niższym od dnia poprzedniego. 

Złote uśmiechy fortuny. 
Ciągnienie dolarówki. 

Wygrane padły: 
8.000 dolarów na Nr. 
3.000 dolarów na Nr. 
1.000 dolarów na Nr. 

509907. 462384. 204853. 
dolarów 
229019. 
550123. 

dolarów 
990802. 
590976. 
303825, 
004940. 
808115. 
935570. 
409082, 
857445 i 

wy 

500 
5S0416, 
225750, 

100 
716911, 
638690, 
782675, 
646380. 
659042, 
712591. 
270434. 
963790, 

Razem 57 
dolarów. 

Następne losowanie d 

na Nr. 
615410, 

537673. 
na Nr.: 
505625. 
990967, 
562634, 
802398, 
460309, 
354072. 
511255, 
777936. 

698687. 
360612. 
: 870115, 040821, 

820311, 311487. 
328851, 587583, 

205944, 
516285. 
783425. 
740946. 
461497. 
050235, 
587445. 
712342, 

873501, 
476379, 
930867. 
644354. 
686014 
258390 
065911. 
891699. 

25.000 

n. 1-go września. 

Marsz na przestrzeni Kraków — Kielce. 
Udział drużyn kobiecych. 

Zły syn prawego ojca. 
Oszustwa inżyniera Conrada. 

(C-S).. W dniach 6 — 8 sierpnia odbę­
dzie się czwarty doroczny Marsz Szla­
kiem Kadrówki na przestrzeni Kraków — 
Kielce (122 kim.). Te największe w Polsce 
zawody marszowe, grupujące rokrocznie 
na starcie setki zawodników, w tym roku 
zapowiadają się imponująco. Organizacją 
marszu zajmuje się Związek Strzelecki, 

który wystawia cały szereg swoich dru­
żyn z całej Polski. Pozatem zapewniony 
jest udział zespołów wojskowych, klubów 
sportowych i organizacyj Przysposobie­
nia Wojskowego. Drużyna winna składać 
się z 13 ludzi. Do marszu zgłosiły się także 
i drużyny kobiece, dla których ułożony 
jest specjalny regulamin marszowy. 

Panie na letniskach.. . 

Kobiecy raid samochodowy odłożony do jesieni . 
(C-S). Drugi raid samochodowy pań, 

organizowany przez Komisje Sportową 
Automobilklubu Polski, który miał się od­
być w dniach 29 — 30 czerwca b. r. na 
przestrzeni Warszawa — Poznań — To­
ruń — Warszawa, został odłożony do je­

sieni z powodu wyjazdu większości za~ 
wodniczek z Warszawy oraz trudności, 
związanych z ich zawiadomieniem. Do­
kładny termin raldu nie został jeszcze u-
stalony. 

R A D J O K O N C E R T Y 
w górnej części parku I 

D z i A i j u t r o o g o d z . 6 - e j w i e c z . 

Koncerty popularne ° * s S Ł i « 
POD DYR. TEODORA RYDERA. 

J U T R O o g o d z . 11.15 Poranek muzyczny 

n e j 

Przysłowia sa mądrością narodów. 
Jabłko niedaleko pada od jabłoni 1 niema 
reguły bez wyjątków. 

Smutnym a niezbitym dowodem tego 
jest fakt, notowany 

przez cała prasę angielska. 
W dniu 16 u. m. przed sadem w Londynie 
stanął 29-letni syn zmarłego znakomitego 
powieściopfsarza, Josepha Conrada (Ko­
rzeniowskiego). Alfred Borys Conrad, in­
żynier samochodowy, oskarżony o cały 
szereg 

malwersacy) i nadużyć z pieniędzmi, 
powierzoneml mu przez łatwowiernych 
klientów firmy samochodowej, w której 
pracował. 

Borys Conrad tydzfeń temu był are­
sztowany pod zarzutem przywłaszczenia 
sobie tysiąca stu funtów, wręczonych mu 
przez panią Bevan i przeznaczonych na 
kupno pewnych manuskryptów. Następ­
nie oskarżono go 

o przywłaszczenie sobie czeku 
p. Armitage'a na 300 funtów, wydanego 
mu na kupno samochodu oraz czeku na 
200 f. pani Ciarce, który Conrad miał 
wnieść na jej rachunek do banku. 

Przeszłość syna znakomitego pisarza 

była już od dłuższego czasu mocno obcią­
żona, gdyż leszcze w sierpniu 1926 r. ogło­
szone było jego bankructwo bez pokrycia 
na 6.727 funtów, których problematycz-
nem pokryciem mogły być ewentual::fe 
dochody zapisanych mu testamentem ojca 

praw autorskich z książek 1 filmów, 
osnutych na powieściach Josepha Conra­
da. Niestety, scheda ta również okazała sUi 
mocno obciążona, bo aż w sumie 3.400 fun 
tów przez lekkomyślnego Borysa. 

W Uście swoim do p. Wafehama, któ­
ry z cała naiwnością finansowa? fantasty­
czne kupieckie przedsięwzięcia syna zna­
komitego pisarza. Borys Conrad powiada 
z całą otwartością, że nie ma żadnego po­
krycia na zaawansowane sumy 1. że wfęk 
szość interesów. 

na które potrzebował pieniędzy, 
zrodzone były 1 istniały tylko w iego wy­
obraźni i, że żona jego o tern wszystkiem 
nic nie wiedziała. 

P. Borys Conrad odziedziczył po ojcu 
wielką wyobraźnię, alfe zato nie wziął nic 
z jegoprawości. Pozostawiono go na wol- , 
ności, po złożeniu kaucji 300 funtów. 

Tak, nie zawsze jabłko ©adą niedałe" 
od jabłoni. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Pat i Patachon p.t. „Zięciowie w opałach, 

Początek przedstawień o godz. S, 7 t 9 wlecz. 
..Apollo" — Tragedje nocy 
..Caslno" - Ben A l i 

Pocz. przedstawień o z- 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — Nasza bolączka 

Pierwszy seans 4-ta, ostatoT. 9.30. 

„Czary" — Djabclski Cyrk 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedziele o 12.30. 

„Dom Ludowy"—Zatajone ojcostwo 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

..Orand-Klno". — Chluba kompanji. 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
„Imperial" -Pod dwiema flagami 

Apaszka w jedwabiu. 
„Luna" -,.Romans w Sleepingu". 

Początek seansów: 4-t;., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Indyjska tancerka. 
„Odeon" - Pat i Patachon 
„Splendld" — Zemita za zdradę 

„Resursa" — „Kadet z marynarki* 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wiece 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Hrabina z Teksasu". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA­
SZICA. 

Dziś, sobota, po raz 4-ty świeżo wystawiona 
arcywesola krotochwila duńska Alfreda Moliera 
„Żoneozka z Variete" z Relcwicz-Ziembińską, Ła­
pińską, Krotkem, Szubertem, w rolach głównych. 
Początek o godz. 8 min. 30. Ceny od 1 zł. do 
5 zt. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w sobotę 1 ]utro w niedziele, o godz. 4-eJ 

po południu 1 8.30 wieczorem -wesota operetka 
„Cnotliwa Zuzanna", której melodyjne arje I e-
fektowne tańce Tozbawiona publiczność przy jmu je 
codziennie burzą oklasków. Jeszcze przez cały 
nadchodzący tydzień żądna wesołej rozrywki pu­
bliczność widzieć będzie „Cnotliwą Zuzannę". 
Ceny zniżone od 1.50 do 30 gr. 

Dziś 1 jutro kasa czynna od 11 rano do 10-ej 
wieczorem bez przerwy. 

TEATR VV SALI GEYERA. 
Dziś 1 łutro ostatnie przedstawienia „Głośnej 

sprawy" efektownego melodramatu, który t rzy 
sezony był grywany z olbrzymiem powodzeniem 
na scenie przy ul. Ogrodowej, gdzie doczekał się 
64 przedstawień. 

Dodać należy, że „Głośna sprawa" będzie sztu 
k ą kończącą sezon letni w Teatrze Oeyera. Ceny 
biletów od 1.50 do 50 gr. 

WŚRÓD KSIĄŻEK. 
Leo Belmont, Zaślubiny śmierci I I : 

Tragedja Habsburgów. Powieść. Inst. 
Wyd. „Renaissance", 1927. Skład główny 
w księgarni Ludwika Fiszera w Łodzi. 

Powieść ta jest dalszym ciągiem i do 
kończeniem „Mary Vetsera", o której pi-
saliśiny niedawno. Tragiczna śmierć obój 
ga kocnanków (przedstawiona tu jest na tle 
rozpoczynającego się już rozkładu mo­
narchii anstrowegierskiei. Dzieje Rudolfa 
i Mary splecione są w nierozłączoną ca­
łość z dziejami chylącej się do upadku 
Auslr.ii, której „racja stanu" popycha parę 
kochanków w objęcia śmierci. Walka, któ 
Ta toczy się w duszy arcyksięcia na chwi­
lę przed samobójstwem, jest konsekwent­
nym wynikiem całego jego stosunku do 
Vetsery z jednei strony ( do cesarskiego 
ojca z drugiej, zaś wyjście, jakie znajduje 
on z zagmatwanej sytuacji, obmowa i ma 
łoduszność ludzka jest dla każdego czytel 
mika również jedynem rozwiązaniem, jak ' 
było ono też jedynem dla wzniosłej duszy 
aktora, któremu sądzone było rolę tę w 
życiu odegrać. 

Powieść Belmonta pozostawia wraże 
nie. Jest to piękna książka o miłości. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca. Piotr­

kowska 193, W. Oroszkowskiego, Konsfan 
tynowska 17. K. Gaertnera. Cegielmfana 
64. W. Niewiarowskiego. Aleksandrowska 
37. S. Jankielewicza, Stary Rynek 9. (b) 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Sobota, 2-go lipca. 
Warszawa. 1111 m. — 12.00 Komunikat mete­

orologiczny, komunikaty P.A.T., nad program; 
15 00 Komunikat gospodarczy I lotntczo-meteoro-
logiczny, nad program, przerwa; 16.35 Odczyt p. 
t „Ta co w Ostrej świeci Bramie", wygłosi prof. 
Mościcki; 17.00 Nad program, komunikaty; 17.15 
Koncert popołudniowy popularny. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Jana Dworakowskiego, 
p. Jadwiga Matjasiakówna (skrzypce), p. Aurę!. 
Koch — węgierski śpiewak estradowy (baryton) 
i prof. Ludwik Urstein (akomp.). W programie 
Gounod, Kreisler, B. Oodard, klasyczne pleśni 
węgierskie Flotow i Schubert: 18.35 Rozmaitości, 
wypowie p. Lawińskl; 18.55 Komunikaty P.A.T.; 
19.10 „Radjokronika", wygł. dr. Marjan Stęnow-
ski; 19.35 Odczyt p. t. „Współczesne zębolecznic 
two". wygł. dr. Piotr Klejn, lek. dentysta (dział 
.Hlgjena"); 20.00 Komunikat rolniczy, przerwa; 
20.30 Koncert wieczorny. Transmisja z „DoHny 
Szwajcarskiej", koncertu w wykonaniu orkiestry 
Al. Sielskiego i solistów. W przerwie biuletyn 
..Messager Polonais" w języku francuskim; 22.00 
Komunikat lotnlczo-meteorologiczny, sygnał cza­
su, nad program komunikaty P.A.T.; 22.30 f r ag ­
ment dramatyczny St. Wyspiańskiego „Królowa 
Korony Polskiej" 

Kraków. 422 m. — 17.15 Transmisja z Warsza­
w y ; 18.35 Przerwą, ewentualnie komunikaty: 
19.00 Odczyt pod tyt . „O konferencji gospodarczej 
w Oenewie", wygłosi dr. S. Zweig; 19.30 Odczyt 
pod tyt. „Przegląd polityki zagranicznej 

„ M A G A Z Y N M E B L I " 

Spóldz. z ogr. odp. w Ł O D Z I , Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od naj­

skromniejszych do luksusowych jako to : urządzenie pokoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetów, galonów, kuchni, meble k lu­
bowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. — jak również 
p r z y j m u j e . . wsz-elkie zamówienia w zakresie wewnętrznej 
architektury. 

Zarząd* 

SKOROCHODY. SANDAŁKI od 3.50 
P a n t o f l e domowe. — Białe tenisowe na gum. pod. 
P I Ł K I (dziecinne). = = = = = Hurt— detal; 

I-o 
«-

'u 

* 

H 
u 
0. 

Okaziciel niniejszego ku­
ponu korzysta • rabata 
(zloty jeden) p n y kup­

nie pary obawia 
Płóciennego na gumowej podeszwie 
Nr. 2 1 — 36 2 7 — 34 35 — 40 4 1 — 4 6 

4 . S 0 6 . 0 0 7^00 8 . 0 0 
otrzymaj* równia! bezpłatnie 4 kupony rabatowa po 1 złoty 
dla odstąpienia twym aoajomym. S k ł a d P ł ó c i e n n e g o O b a ­
w i a 1 S a n d a ł e k w Ł o d z i O g r o d o w a 2 (róg Nowomiejskiej) 

Plac 
Sportowy 

„Helcnów" 
W Niedzielę dnia 3 lipca 1927 roku 

o g o d z . 4 - e j p o p o ł u d n i u 

W Y Ś C I G I C Y K L I S T Ó W 
R e w a m i d l a u c z e s t n i k ó w 

MISTRZOSTWA POLSKI 
w k t ó r y m s t a r t u j ą i 

Ł A Z A R S K I — t r a y k r o t n y mistrz Polaki 1924, 1925 
i 1926 r. 

B A R Z Y C K I — „Cracovia" Kraków 
S Z Y M C Z Y K — d w u k r o t n y mistrz Polaki 1921-1922 r. 
R O T H W E I N — . . M a k k a b l " K r a k f l w . 

„ I K O " — T . C. W . Warazawa 
J A N O C I Ń S K I — T , C. W , W arazawa 
S Z M I D T — „S. S. Union" Mistrz Polski na r. 1927. 

jak równiet 
Z y b e r t , M u l l e r O a w a l d , P l a c e k , W i ś n i e w -

• k l , B r a u n e r „ E n d e " . 
CENY MIEJSC: = 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób usza, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Te l . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 oabłnef dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy .analizy (mo­
czu, kału, krwi . plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po po}. 

Mechaniczna Szliflernia Szkła 
i Fabryka Luster p . f . 

Kilińskiego 77, 
- tel. 58-37. -

poleca w wielkim wyborze t rema, toalety , lu­
stra ścienne stołowe w niklowych i drewnianych 
oprawach. Szyby do samochodów i dorotek. — 
Przyjmuje się do grawirowanla wszekie k ry ­
ształy stołowe i szkiełka dla zegarmistrzów. 
Ceny konkurencyjne I I Wy.ooanle D l H H I I O r z c d f l l ! 

„ S Z L I F " 

Dr. 

R ó ż a n e r 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p i c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. 

Wejście Zł. 2 .— 
Wejście dla uczni, toin., dzieci ., 1.25 
Ławki F. G. H. „ 2.50 
Ławka K. „ 3.00 
Taras B. C, D. E „ 3.00 
Taras A . 4.00 
Trybuna otwarta S „ 4.50 
Trybuna kryta Z „ 5.00 
Wejście wewnątrz toru . 3.00 
Kupon do loży . 6.00 

S z c z e g ó ł y w p r o g r a m a c h . 
K o n c e r t K o n c e r t 
Przedsprzedaż biletów w składzie apteeznym p- A. 
Dietla. Piotrkowska Nr. 157, tel. 27-94. w dnin wy­
ścigu do godz. 1-ej po poł . ,w lokata Unlonu, Prze­

jazd 7.. tel. 27-25, 

P. 
D r . m e d . DR. MED. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 1 1 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

D r . m e d . 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p i c i o w e . 
Leczenie światłen 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Dr. 

N a j n p o r c z y w s s y 

Ból głowy 
isuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

iLądać tylko oryginalnych wyrobów 
— apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. _ 

' usuwa aez slabu 
P I E G I . PLAMY 

, W*6RV.OPACENIZHĘ 
p nw as«ŁKt MA rwA»rr. 

Ź Ą P A Ć WEZĘDZI I 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz 
ne i moczopiciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 9 

wiecz. 

Tylko Górny Rynek Rzgowska 2. 

mój SKŁAD M E B L I 
tylko na Górnym Rynku ul. RZGOWSKA 2 

jest obecnie 

NAJTAŃSZE ZR0DŁ0 MEBLI 
F. Nasielski, tel . 4 3 08 . - 2 Rzgowska 2 

Długoletnia gwarancja. Ceny minimalne. Długoterminowe Kredyt. 

Uwaga, robotnicy! 
BJyBJ tC E E 2 l I I E T własnego P I E D L C wyrobu 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Choroby skórna I 
weneryczne. 

Przyjmuje od godz. 
3—4 I 8—9 

S i e n k i e w i c z a 3 2 
róg Nawrot 

w g . 1 — 2 i 4 — 6 
C e n y l e c z n i c . 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowel 

Konstantynowska 12 
Te ł . 55—52. 

przyjmuje od g. 0 

— I 1 od 6—8. dla 
pań od 4—5. 

Dla niezamożnych 
ceny lecznicze 

Ob u w i e t r w a ł e 
zgrabne bielizna, 

manufaktura tanio 
na raty „Kredyt" 
Nawrot 15 I p. 

Poszukuje, inwalidy 
z koncesją na 

handel win 1 wó­
dek lub na restau­
racje.. Wiadomość 
Rokiclńaka Nr. 121. 
A. Kempkówna. 

Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięcznie — — — — zł. 2 . 6 0 
Dla robotników . —> — — — • 2 . 2 0 
Ma prowincji . a - — — — . 3 . 5 0 
Zagranicą . — — — — - 8 5 0 

jm Ec fes W k l " I J b I i t t6dzki" łacinie ił. 7.lf 
Odnszenia do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem • . , 25 M • • . a . 4 • 
Nekrologi . . . 2 5 . . „ a • , 4 a 
Komunikaty . . . 2 5 . • / . • a a a 4 • 
Zwyczajne , . . . 6 a a • - m/ a 1 0 a 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — naimnieisze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwa/' tylko 1-go i 15-go każdego miesiąra. 

Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wieczorne", 
y jyd . Jan StouiłkowskL 

Odbito w drukarni T««^ Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr. U 

.Kurjer Łódzki" 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie Indziej o 5 0 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 1 0 0 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów l sfiat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjuro uwa 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak-

r*H nir rwraett. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. Utetowsid 


